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Orgr:in ·Stronnictwa Deniokratycznego w Łodzi 

Rok I, 

W następnym numerze „Tygodnika De­
mokratycznego": 

Kazimferz Gallat: ,,Samorząd czy admi­
nistracja? 

· Jan Wofłyński: „W Łodzi przed sześciu 
laty„. 

Czetław Gumko~ski: „Wrzesień 1939". 

Prof. dr. 'radeusz. Hilarowia;: ·„~aucza­
nie prawa w szkołach średnich i zawodo­
wych". 

W. 'L. Brudziński: „Przestępcom wojen· 
nym". 

W. L. Brudzfńsld: „Dwie kultury". 

Edward Kowalski: „Naukowe Instytuty 
kinematografic:i:ne". 

Tadeusz z. Hanusz: Orzeł jako godło 

par\stwa. 

Łódź, 23 września 1945 r. Nr 15 

Sojusz ludzi dobrej 
I 

Niełatwo jest nam i niełatwo będzie nej pracy i wspólnych wysiłkach na-· Wówczas było słuszne· i pożądane uchy-
r.odu. lać się ~ produkcyjnego wysiłku, sabo- . 

pokonać te wszystkie liczne, mnożące 
się na każdym kroku · trudności oraz 
przeszkody w opanowaf!iU sytuacji po­
wo1ennej rzeczywistości Polski. Wiado­
me są ich przyczyny. Same straty mate· 
rialne nasze wynoszą według pro.wizo­
rycznych obliczeń astronomiczną już 
niemal liczbę 60 miliardów dolarów. 
Spustoszenia w żywej sile narodu dają 
potworną ilość z górą 6 milionów ludżi 
wymordowanych lub na śmierć zamęczo­
nych. Niesposób wyliC"Zyć kalectw, ura­
zów psychicznych, wyczerpania i <!ałego 
szeregu różnorodnych dolegliwości 

wśród milionów tych, co powrócili z obo­
zów i przymusowyc,h robót w Niem­
czech. a które to niedomagania w po-

W takich to warunkach zniszczenia, tować· nakazy, symulować tylko i uda· 
wśród gruzów i pogorzelisk naszych wać pracę. Jedynym marzeniem w tych 
miast, naszych fabryk, naszych wiosek mrocznych, - straszliwych czasach było ' 
przystępować trzeba do dzieła oc/budo- przetrwać, i dożyć klęski hitle;owskiej 
wy. To, że oczekują· nas lata żmudnej Bestii. Po krwawych zmaganiach, po 
akcji na wszystkich polach życia, że od bezprzykla?nych ofiarach osiągnięte zo- • 
jej rozmiarów i natężenia zależą w sto- stało zwycięstwo. Runął gmach pqtwor­
sunku wprost propocjonalnym rozmiary nego wię~ienia! które dla wszystkich 
poprawy, że żadnymi posunięciami teo- wolnych natodow budowały łapy ger· 
retycznymi nie uda się odsunąć prak- mańskich .siepaczy, więzienia, gdzie re· 
tycznego obowiązku intensywnej pro- prezenta~yjnymi. po_mnikami te~tońskiej 
dukcji - to są już truizmy. Należy jed- „kultury' stały szę wsfrząsa1ące swą 
nok wciąż je powtarzać. bowiem zbyt grozą krematoria i komory gazowe ... 

zakorzenione są u nas jeszcze µogląu.y, Odpędzony zosfal kouzmar . tef apolla· 
że mo~na osiągnąć pomyślne skutlrf ja- liptycznej wojny. Wkroczyliśmy w erę 

kimiś magicznymi zaklęciami. „ pokoju. Teraz należy też pokonać .nawy­
·przez blisko sześć lat nikczemny, sza- ki niektóre z czasu okupacji. A przede 

l~jący nienawiścią wróg batogami prze- wszystkim pogardę rzetelnej pracy. 
Poza tym prace Jarosława Janowskiego, ważnym stopniu i na długo nieraz 

T. Z . . Hanusza, dra T. Landeckiego, Wan- umniejszają ich zdolności. Dorzućmy clo 
dy Jedlickiej, prof. dra E. S. Rappaporta, tego tragicznego bilansu jeszcze brak 
Edwarda Wróblewskiego, mgra S. Zagór- ! setek tysięcy Polaków, pozostających 

sklego, T. Słupeckiego, Grzegorza Timo- \dotychczas na obczyźnie, a więc nie mo­
fiejewa i w. in. . gqcych na razie brać udziału. we wspól-

mocy zagani?1 . miliony Polaków Utarło się podówczas, · że pokątny han· 
do pr.acy dla. s1ebze, dla try'!m~u swe~o del, szmugiel, różne spekulacyjki dawa­
pruczwlu'!zkzeg?, barbarzynskzego s?'- ly możn~ść względnie najłatwiejszego 

. stemu nzewolmctwa oraz upodlenia. utrzymania. W obchodzeniu zarządzeń 

"'!!_-~"'!._~-!'!!'.~~ .. ~~--=-. . .!!'!.!!'!!!"'!!"'~":"~===='!!""!"~~~-~~--~~"'!._~~_.!!'!---_~_~~============~======~ i przepisów · nienawistnych okupantów 
dochodzono do istnej perfekcji. 1 Niemcy 
nie, mogli sprostać takiej pomysłowości. Ma-rian Piechal 

t 
911 - ... I Ciężkie mózgi szwabskie nie dawały 

n e I enc ~ u rady w tych zapasach i polską inteligen· 
. łi...& ' „ cją i sprytem. Oni wydo.<:konalili się tyl-

' ko w biciu i mordowaniu. Tam, gdzie 

P T d D · k. · L · T ł · · d ł ·· · b · k: · , h · I · h h · • · brutalna siła i gwałt nie wystarczały, 
o eo orze osto1ews 1m 1 wie o ~to1u1 to prawie os owny 1 wierny o raz Ja 1egos stępowyc 1 rewo ucy1nyc , ty'c m1anoWJc1e, .1. 'k' p . · W . wa 

·. · k · ' · · · k" · lf · ł · · T · d k • h d · · d · ponosz z poraz z. rzeczez msza 
na1w1ę szym pow1esc1op1sarzern rosyJs 1m Jest ragmentu Jego w asnego zyc1a. o tez umnym toryc zasa mczym motorem 1 przewo m- t ; ~1 b. l . 

M k G k.. k · ł • · · k • · · · · . · ·· · b · · . ł . 1 wpros arw1 a so ze z ca ego szeregu me­
a sym or IJ, torego w asG1we nazw15 o był z tego, ze w1ęce1 nauczył się z zyc1a, mz k1em yła mtehgenCJa, wyros a z czynne) wa - . k" h k , . k , u1 tkz'e 

b · Al k p· k p d · I d k ł N · ł k · · k · d · k · d b · 1 · 1 d 0 · k G le „ mzec zc na azow z za azow. rv szys 
rzbro1 e sy 1esdzł ow. rdaw ~iwy syn ~ u z~ ksz. o. y. hap1sad ~awet . s1~zk·ę,kJ~ ną z naJ.;,ł- 1, o. o ._ro 1

1
_ W'fZ'ł!_O eme u u .. dto ~a or JhJ sfory gestapowskie. były bezsilne. Wbrew 

. ro oczego, na ugo prze pierwszą wo1ną p1~ me1szyc , ro za) pam1ętm a, tory nazwa ·mow1 o mte 1genCJ1 przez usta Je neJ ze swyc . t . k t 'w cl z'ą· 

· · b · · · · d h d M · · „ . . ~,.. · h . h" ponurym zn enCJOm o upan o , ą 
sw1atową o w1eszcza1ący swtatu na c o zącą ., 01e umwersytety . · postaci w „1vm1c umwersytetac : ·a dl · · · „ w tolz'c ol· 

I . . k b" . . I L . M k G k"" ł k·tk I d T d "d" I k" f , cym o z awzenza zycia s y p 
~eSo ~CJt; ro~y~s ~oso 1tty p~zy1ac1e. ~nt:na ba ~ym bor 11_ zmll:r na 1 a h a_t prze ł „ ? roh z_e kwsz.e ~ 1ego_ trm~nt.~ w spo- skiej, do wynźszcz~nia jej •ludności glo-

1 tha ma, na edzy . o c.zo O\k~yc postaci, ąc:;z~- wy uc em , o ecne!ł w1 _01ny,kpC?wszłec me, _sza- eczenstwac 1 . am
5
1enk ~ęg1eGn! daz eg

8
o no- dem i prywacjami, Warszawa do okresu 

cyc stare tra YCJe p1sars 1e z nową tresc1ą nowany przez ogo 1terac 1 ca ego sw1ata. wego poczynama. o rates, 1or ano runo, w t · rzetrzymywała jakoś fe 

społeczną. Napisał wiele powieści i niemniej W Rosji Sowieckiej doznawał szczególnej czci, Galileusz, Robespierre, nasi de~abryści, Pie- pko „ s ama z pt nz'ewolc' 

d , . . 'b d . . 'l J_ h . k . h . . 1 ł . . 1· k . . . I b d . . . o„zmarne a a . 
ramatow z zyc1a naJ ar z1eJ upos ecrt:onyc ia o patnarc a 1 nauczycre ca eJ nowe) 1t,era- rows aJa 1 Ze a ow, wszyscy, -co zmaJ przy- Al cl ·z h t , 

warstw ludu rosyjskiego, górując autentyq;- tury rosyjskiej, wyrosłej z ludu i dla ludu, mierają głodem na zsyłce, wraz z tymi, którzy , e os~ morf nyc wy~a urz{n poz~· 

nością swej twórczości nad takimi piewcami opartej.jednak na najlepszych tradycjach for- nocy tej ślęczą nad książką. sposobiąc się do ~lad mus.cal Pl eg~ ~odza1u rd ce po • 

i znawcami mas wydziedziczonych i wyzutych malnych wielkich wzorów przeszłości. Był ży- walki za sprawiedliwość, przedewszystkiero zaś ~a~d ~We] ~po Óbzen~ ~a z, w? :Z~d na­

z przywilejów społecznych, jak Dostojewski· i wym przykładem dobrego wpływu tradycyj na sposobiąc się do więzień - wszystk"ł to na:i; ~ez clzcz_yr;zz. ehnzd 0 ro_l~zez Je na Z 

Tolstoj. Podstawą autentyzmu utworów Gor- lud, na masy pracujące, którego był krwi~ bardziej żywa siła życia, najbardziej precy- {a 1!0d1 t nahzyc ob ?czyc klc~ne rze~ze 

kiego były osobiste przeżycia. Każda książka, z krwi i kość z, kości, tradycyj oczywiście po- zyjne i najostrzejsze jego narzędzie. Ludzkość ~ zz d .Y,C. spo_so ?IP J "Ji leg~ zy· 

• z tym dniem zaczęła tworzyć swą historię, w ctca, 0 kwyclgzwadnzat szę, 0 hucby a?zak ,w 

ZJ·azd ·LU01·ewo' dzk1· Stronn1·dwa Demohratu1zne' go :tóR:m~~::~~ się ~::sz:i:;~e~ge=ł~wie~~t ~t;~~tcls{lfct.o~M:t~d;.y;oli~yln_~l~~ ~~ 
kt' I ł 'b po d b · ·' wystarczą. Trzeba budzie ambzCJę ' z pod· 
. ory wyt nadaz sposdo b. wiły! odz~adma .ogmta· nosić poczucie godności, apelować do 

W godzi• 1 przez o o razu wyo rę n u 1 o zwierzą. . , 
• w d · 1· ·· k · "k „ od li. od serc z rozumow. 

. a y mte 1gencJJ: ~ąz owosc, erwan"' t . , . . . 

· d "'O d l życia, ale jeszcze pytanie, czy to są wady? W ym _splo,cz~ zada~, 1akie słof<J: 
\V niedzielę,. dn. 7 października 1945 r. O go z. 9,.J prze po· Czasem, poto, by dobrze zobaczyć, należy prze~ ?ami, w~r~d tak lzczny_ch k.omplz-

odbędzie się: . własnie odejść, a nie przybliżyć się. Podsumo- ~acy1 l tru<!noscz, po_trzebn~ ]~St istotne 

I. • d k• wywanie błędów nęci. każdego z nas; jest to z .szcz.ere z1edn.oczeme u;~szlk?w. A ta· 

Walny Zjazd Slronniclwn Okręgu o z 1ego ogromnie łatwe i niepozbawione korzyści zaję- kze Z]kclnhczemz dastąpzc moze. tylk;: tw 

Z?irząd okręg·u wzywa wszystkie zarządy. oddziałów powiato::: cie dla każdego. Ale przecież Wolter, który nie ':ftrun alk_sf!'o 
0

. ~· po~o~y. 1• z1ac ę ~ 
bacząc na swą genjalność, był marnym czło- a wsze l~/ pozy eczn_eJ. · lntCJ'! Yz:'Y. l 

;ych i ·miejscowych do wygotowania sprawozdań za cały czas . k. d k ł. d k · łk" poszanowama pracy, fe/ 1edyne1·clzwzg-

istnbnia. Po 'omówieniu obecnej sytuacji, sorawozdania zarządu ~~~j~: j:1c:n;br~eńc:_a ni:S;ra~~~dl~:i~· s'k!:: ni lepszej przyszłości. 
okręgowego i kół oraz planu .pracy na najbliższą przyszłość -;: zanego.· Nie mówię już o tern, ile ponurycla · Biurakracja sama nie wyprowadzi 

nastąpi wybór nowego zarządu oki c:;gowego. Dlatego obecno.s7 przes~d6w zwalił. ale ~a właśnie jego obroaa, Polslti na cf rogi P_01!1yślnego rozwoju. 

b k K d k ł beznadziejnej zdałoby się sptawy - to wielki '!fie dokona1ą rownze; tego suche zak,azy 

przedstawicieli wszystkich kół o owiąz owa. aż e O O powm::: czyni Rozumiał, że człowiek przede wszyst- z naka~-y. Dokoła dzieła odbudowy trze· 

no przysłać przynajmniej jednego przedstawiciela, najmniej jed::: bQ ikup_ić wsz)l6tkich lwlzi dobrej woli. 

nego na każ<le rOZP..OCZ!(te.50 ~złonkó.:w..- . :<Ci!!~ dalszi mt- s:&. 2-giej}; Dr G. 

" • • 

I 



„ ' 

Str. 2 TYGODNIK DEMOKRATYCZNY Nr. 15 

-----------------w !rosce o chleb powszedńi KAZlMIERZ B GU<JKI 

W dniu lcl września odbyło się pósiedze­
nie Wojewódzkiej Rady Narodowej. 

Z po8ród sezrcgu im1ych spraw. członek 
pod zarządem m(a da 

Rady z ramienia Stronnictwa Demokratycz- Poniedziałek, dn. 17 wrzesnia rb. hę- związanych z źyciem miasta. jak elek-J jęcie przez zarząd miejski elektrowni 
nego i:łożył następuiący wniosek: ( · dzi.e historycznym w dziejach samorzą- trownia i tramwaje. łódzl<iej. 
·Wojewódzka Hada Narod wa stwierdza. du łódzkiego. Łódź, miasto-kopciuszek Marzeniem wszystkich Łodzian było Aktu tego dokonali w'imieniu miasta 

że :;tosunek odsta,yy Ś\\iadczeń rzeczo\vych wśród wielkich miast, nie miała w chwi- umiastowianie tych instytucyj tak ś.ciśle viceprezydent Kazimierz Gallas, prze­
większości powiatów jest niepokojąco niski. li odzyskania niepodległości oprócz ga- związanych z życiem miasta. I oto udało wodniczący wydziału przedsiębiorstw 
'Dążąc do· zapewnienia ciągłości zaopatrzenia .zowni żadnych instytucyj użytebzności sie zarządowi miasta cel ten, jeżeli nie ławnik ob. Bruno Kohler, adwokat ob. 
ludności pracującej miast, W'oiewóclzka Ra- publicznej. ·Nie było J.rnnalizacji dotąd osiągnąć, 1to zbliżyć się bardzo poważ- Sztroma;er i naczelnik Brzozowski. 
da Narodowa postanaw_ia: wezwać wszystkie na większą skalę, ani rozbudowanej nienie do i;:elu. Po przejęciu bowiem Ob. viceprezydent Gal/as po odczyta­
podlee-łe organa, 'powiatowe i gminne - do wodociągowej sieci, a ' wszystkie inne przed kilku tygodniami przez zarząd niu aktu Zarządu Państwowego, zobra­
'(l.·zmożenia akcji odstawy Świadczeń rzeczo-1 urządzenia, znajdujące się ·W prywat· miasta tramwajówl miejskich, W panie- zo'{..,ał przebieg sprawy; powołując się 
wych i tcrminowe~o wykonywania wydanych nym stanie, były w rękach kapitalio:tów działek. dnia 17 września 1945 r. w go- na stanowisko.zajęte. przez 1&b. Osóbkę­
w tej mierze zarządzeń. · . obcych. Dotyczyło to też instytucyj tak, dzina9h południowych odbyło się prze.-· Morawskiego, p·remiera ministrów i za­

Zycie 
\ 

01 ganizacyj11e St1. De1nokr. 
\ 

KOŁA PRACOWNIKOW TRAMWAJOW Członlowie Zarządu ob. ob.: To~aszewski Z KLUBU DEMOKRATYCZNEGO 
W STRONNICTWIE DEMOKRATYCZNYM Wacław, Kubiak Helena, Wojda! Feliks,' W ŁODZI 

W lokalu Dzielnicy Północnej Str. Dem. Pawlikowski Zygmunt, Marczak Kazimierz. (h.) W ubiegłą sobolą w lokalu Klubu 
P'.ZY ~l. Brzezińsk_ie} 10, odbyło się . orga- ~o~isja ~ewizyjna: ob. ob. Lewan~ow- Demokratycznego przy ul. Żeromskiego 41, 
mz.ac;yine zebran.ie grupy pracowników ski Jozef, Bmcler Stefan, Guzek Antom. odbył się wieczór towarzyski członków 
Kolei Elektrycznej Łódzkiej przy Stronni- . Sąd ~(~l,eże.ński: ob. o.~· .Slawifiski Ma- Kiubu i zapro. szonych ,...ości. 
ctwie De;t1okratycznym. nan. Lipmski Jan, Wasms.lti Aloizy Bart- ~w t k · "d · · S k ·· N Zebrame pracowników z obu remiz od- czak Stanisław · , ' czwar e na posie zemu e c1i su-
było sią z inicjatywy i pod przewodni- · ko~c-Literackiej postanowiono zorganizo-
ctwem znanego i cenii;>nego działacza za- KOŁO W ŁQWICZU wac szereg odczytów. W posiedzeniu 
wpdow~go. ob .. Zygmun.t_a Pawlikowskiego. Na zebraniu członków-organizafnrów wzięli udz.Jal: prof. dr Tomaszewicz ·- pre-

. 0 0.zywionei dyskus)l na tematy orga- Koła Stronnictwa Derąokratycznego w Ło. zes Klubu, wiceprezydent K. Callas prof. 
.mzacykir;e -· wybr~no zarząd Grupy pra- wiczu został wybrany Zarząd Koła w skh- dr E. St. Raupapcarl ławnik L. Szv~ański cowm ow tramwaiowvch pr Str · d · · ' · ' · ' 

1 · kł d . · . · zy .onm- zie nas1ępu1ącym: nacz J. Leśniczak sekretarz Klub•1 red c wie w s a ;-;ie następu1ącym: Ob. ob„ Słodkovrsl..i Mikoła· - 1' w· · , · ' · ·, · .' · Przewodniczący Koła'' ob Kledzewski T 1 „Wł d ł ·r . l . Pprez
1
es, . . 01fynsk1. dr R. Remb1elmsk1; przewod-

Jan wiceprzewodni~zący ob Goliński Ste w~:a W· Jorya ys aswk -t wicz~l?łrkezes.k. ĘtFW o- mczący Sekcj-i .Naukowo-Literacki-ei. mgr 
f · . . d . . · - - „ v - e re arz, !O ows 1 ~an- <: z ·, k' d · d k .. 
ak, tw1cep;;,zer;-o n1czMący. ob. Paul Józ.ef, I ciszek - skarbnik. oraz Kojałowi~z Mi-1'-l. agords I . przedwocnicGzącyk pok:e-·c11 

se re arz o . raun anan, zastępca se- chał Grzegorek Adam Pncholczyk rózef propagan owei, re . z.· urn ·ows i, se­
khretarz~ ob. ,Sowul~wski Jan, skarbnik Tymcz11 sowy adres Koła: Łowicz, ttl. Sta- kretarz Sekcji Naukowo-Lit~rackiej red. 
o . Gol!szewsk_1. Stanisław. I nisławskiego 30. T. Z. Hanusz i red. M. Piecha!, 

. Zwiqzek ~lodzieży' Demokrulyc;znej 
z wycieczkq w Opoczyńskim 

Młodzież łódika w gościnie u „Wiciowcó~" porządzała pomocami nau,kow.ymi i książ-

Pierwszy odczyt wygłosi prof. Hessen, 
na temat ,,Istota Demokracji". Następny 
odczyt wygłosi znany literat Jerzy E. Pło­
mieński „O roku 1846 i Edwardzie Dembiń. 
skim". 

lecenie ministra skarbu ob. Dąbrow· 
skiego, ob. vicep.rezydent Gallas podkre- . 
ślił, że Łódzkie Tow. Elektryczne, Tow. 
Akc., które zgodnie z obowiązującą 
umową w 40% było własnośc;ią miasta, 
przeszło pod zarząd i użytkowanie Za­
rządu m. Lodzi, który· aż do wydania 
dalszych zarządzeń, jako swego pełno­
mocnika mianował op. Edwp.rda Andtze­
iaka, znanego na terenie łódzkim działa­
cza społecznego, długoletniego prezesa 
Rady Miejskiej w Łodzi. 

Wprowapzenie .Zarządu Miejskiego w 
urzędowanie przywitali bardzo serdecz· 
nie przedstawiciele pracowników i ro­
botników elektrowni. widząc w tym kro- . 
ku rządu spełnienie tego. do czego Łódź 
p-racująca od 25 lat systematycznie zdą­
żała. 

Jest to dal.szy po\liażny kro], w kic­
.runku rozbudowy urządze1i miejskich. 
Zarząd Miejski powini2.n . syslematycz­
nie zdążać w obecnej eh· 'ili do dalszego 
przejmowania administtacji przedsię­
biorstw miejskich. Powinien zlikwido­
wać tę anomalię, nie napotyk~ną ni­
gdzie, by miasto i to tej. wielkości, tyło' 
wyłącznie. z podatków i dotacyj. · 

ln·teligencja li 

I I ud 
Zaledwie. miną~ mies!ą? od czasu poby- ką. I tu wofna. wycisnęła swoje piętno! 

fu w Lodzi drogich gosc1 ze wsi Bukowca Duma wsi to własna, spółdzielnia z ka­
z zi~mi OJ?oczyński~i. a już Łoqziańie, zoi'l- pitałem obrotowym około 100.000 zł, za­
gamzowam w 2;w1ązku Młodzieży Demo· opatrująca swoich członków we wsz~łkie 
kratyoznej, re"!izyto~ali swych sympa- artykuły począwszy od galanterii po że- · 
tycznych ;k?l~g_ow w J?!t rodz1~~ych, stro- lazo. Założona w mrokach niew6li z ini-1 

(Dokończe;riie ze str. 1-szej) 

na~h, zaciesma1ąc nawiązane mci sercrecz- cjatywy ob. Wróblewskiego; oddawałn ki~m winien być. człowiekiem humanitarnym. siebie czul em, że na ten temat llle mogę wy-
nosc1 'I ł · B k · · z · · B k · . . ' szczego ne us ugi u owianom w tym Sprawiedliwość jest konieczna! Gdy, nagro- 1 śleć tak, jak myślą ·ci osob11icy. Lud był dla aproszem przez u ow1an z na1w1ekszą okresie. Dziś jest na najlepszej drodze · 
p~zyjemnością i zainferesowaniem ruszy- rozwoju. madzając się powoli z drobnych iskierek, pow- nich wcieleniem -mądrości,' duchowego rii~~a 
lismy w drogę, snując przeróżne przy- ' życie publiczne poza tym rozwija się stanie 'vielki stos, to spa\i on wszystek k\am i dobrego serca, istotą prawic bo;;ką i jednoli-
puszczenia o tej wsi nieznanej, a przecież w organizacjach społeczno-politycznych. i wszystek brud życia, i dopiero wówczas Ży- tą, nosicielem pierwastków w~zystkiego, co 
i1;1ż drogiej: boć w niej mieliśmy spotkać Obok Stronnictwa Ludowego rozwija ż&wa - d · · - · k · ł · k · dl. · ]' · J · 1· się z naszymi młodymi przyi"aci6łrni. Nie , cie o mieni SWÓJ posępny i smutny szta t. pię ne, sprawie 1we, wte ..;Je. "' nic zna em 

lk k działalność Związek Młodzieży Wiejs .iej U · · d · b' b t·ak1'ego ludu. Ja ,„1·d?-.1»1łem c1'e".'li. tragarzy, ka· iy o zw;y ła grzeczność pchała nas w ,,Wici", który wziął na siebie obowiązki parcie, me szczę ząc samego s1e ie, trze a ., , ·' 
Opoczyńskie, przeciwni,e, byliśmy cieka- gościnnego gospodarza. Młodzież pracuje wprowadzać do i.ycia sprawiedliwość!" mieniarzy, znałem Jakowa, Osipa, Grigorija, 
wi, jak żyją jak pracuią. jak budują od- gorliwie i tym .samym przyczynia sią, do A oto jak opowiada Gorkij o pierwszych a tu mówiono wlaśnie o jednolitym ludzie i sta· 
rodzoną Polskę nasi wiejscy koledzy na· podniesieni,.a poziomu oałej wsi. 5woich spotkaniach z inteligentami w mieszka:- wiano siebie i;dzieś poniżej. w zależności nd 
S"{_Ym odcinku. Pokazano nam widowiska regionalne tak . d . o· k ' k • r. • k ł,. ,. M . ' 1 ł . . I , . 

h k „ wcu 1a o ez w u ZJanne1 1 K . · l d · · l · b" · k · ·1 ·1· 
.:>zczególne nasze znintereso""'anłe tymi we wsi· Buko . k f- : St d . ' . , mu ro ZlllY ieren owow, u -torycn m1esz a Jego wo 1. 1 me zas wyaawa o się. ze w asn1e 

slrc;inami c ara teryzuje fakt, żce. na kilka która była dalszym etapem naszej wy- w azamu: . ci u zie wc1e a)ą w so ie p1ę no 1 &.! ę my~ 1, 

dm przed wyjazdem na specjalnym: ze- cieczki, ze Śpiewami i tańcami, osnutyfui „Rzeczywistymi gospodarzami w mieszkaniu że w nich właśnie skupia się \ plonie. dobra 
b. raniu informacyjnym wiel'e ciekawych tl t · h ·' ur • I j · danych podał nam ob. Edward Wróblew- na e łam eiszyc zwycza1;>w. n. prvm1: Dierenkowów byli studenci uniwersytetu, ~aka· i przeniknięta miłością człowieka· wola życin, 
ski, członek Zarządu Woi·ewódzk:ego tyw~ych wdarunłknch. ::iab· zaimpdro~izowl an!'.J·

1
demii duchowne]. instytutu weterynaryjnego, - dażenie do wolności. budowania go według ia-

~ D scenie po go ym nie em, g zie P ena1- h 1 .1. b. · · k d · . · h k: h' h · „ · ' · ronnictwa emokratycznego w Łoctzi, .rem była wiejska chałupa i rozłożyste arns 1we z 1orow1s o lu zi, zy1ącyc w na- 1c s nowyc zasad m1losc1. . 
. tóry kilka I~! kos~aTnej okupa.cji i;>rze- drzewa, a w drugim wypadku stannica stroju troski o lud rosyjski, w bezustannym Właśnie miłości człowieka nie zaobserwo-
zył z Bukowianami w br:itersk1e1 zazyło- t · k · d t · k" - l k I „ R ·· z · · ·· 1 , „ cl b ł . k . l' rnzac a,. prze s aw1ono nam wvso ie] e u o przysz osc OSJl. awsze przeięc1 arty- w1lłem w ludziach. pośród których żytem do-sci, prowa .ząc ro otę spo .eczną 1 onsp1- klasy widowiskfl Pol'ywające nas bezpo- - ł · l · d · h · · -- b · i · racyjną. W dużei mierze zawdziAczam•,... ~ d . , . , . ' b d .1 1 , - ku ami z gazel, wyvvoc ami 'Jp1ero co prze- tyc cz.as, a tuta i m1łosc ,ta rzmiała w Kazdym 

f . dl 0 . k' -. v. sre niosc1ą i swo o ą gry ar ys.ow-ama- h k . _ k d . . . . · . ł · ł l k d . · nas~ en nz.iazm a poczyns 1ego ob. torów, którzy po żmudnej pracy na roli. czytanyc ·s1ąze , z arzemam1 z Z:yc1a mleJ- s owie, p onę a w aż em spoirze111u. 
WNbJew~remu .. , . d . , · ' tyle czasu i zapamit'j!ania poświeicają skiego i uniwersyteckiego, wieczorami zbiegali Jak odświeżający deszcz padaly na moją. du-
. da szeM 15 .wrzesm'.11 zi~n naszego wy- przygotowaniu· sią do wsląpu. się do sklepu Dierenkowa ze wszystkich ulic szę słowa wielbicieli ludu, i bardzo 
1az u, •Y mieszczanie nnuszczamv nęsze Mł d . . h . 1 d d k . 'k' . . . . h . . mi po-kochane miasto,' by zobnczyć' barwną. . ~ ziez c ętme zag ą ~ . o ~1ąz i, Kazania na zawzięte spory i cie ~ szepty po mo.gła naiwna. literatura o posępncm życiu wsi, 
strojną wieś opoczyńską . i stwierdzi6, że c~y1u1~ gaz~ty •. ditształca s\ę, rden .l drh- kątach. Przynosili L sobą. grube książki i wska- o c.hłopie-męczenniku. Poczułem, Że tylko 
nie jesi lak przysłowiowo biedną i opusz. gi onc~y b-mkIO. t asohwą sz rn ę pow~zećd- zujac palcami na ich stronice krzyczeli jeden bardzo mocno bardzo n<1mi"'nie kochaj ac 
czoną. . n'.\, a ~1e ;a .. 1 yc . co ucz~szczn1~ o - . . . . •. . I -. . .' ·: >' . . , .. -. 

Op C n' k' d . . 't . , gurtnaz1um 1 liceum w Opocznie są 1 ta• przez drugiego, bromac tabei prawdy, Jaka czlow1eka, mozna zaczerpnac w teJ m1łosci si-o zy s 1m poz rowien:em „a w1 &]Cle . lk. . , ' . · k d ~ h .1. d- · d ł ł · b d · . b" , , nam wszyscy rnzem''. .. dostaiemy sie w go- cy, co marzą. o wie - im m1esc1e i wyz- omu w anei c w1 1 o pow1a a a. y n!ez. ę neJ do tego, ze y odnalezc 1 zrozu-
ścinne ręce Buk6wian. Powitanfom nie szNc~ .uczelndkch;

1
., 'I db l • , Oczywista, słabo rozumiałem te spory, praw- mieć sens życia. Przestałem myśleć o sobie 

ma końca, chciałoby · się wieje powie- a e~y J: 0
. rest ie szczeg.o nią , 0 osc dy ginęły dla mnie w obfitóści słów jak i zaczał"m ~ważniej uslo<unkowywać "się do 

dzieć a jeszcze wiecej dowiedzieć a tu o wyciecz El ze s rony orqamza orow przy- . dk' ·ł dk' . . . . b' d• l , .„ " - - , 
t ; · l d - k t d. t jęcia naszej grupy w osobach ob. ob. Ha- gwiaz .1 t uszczu w rza ·ieJ zupie 1e a -.ow. ludzi . 1 . 
ymc~asem nagą o wa ery, po .s aro- 1. D b , k" . . . .' • l N" k ' d · · 1· · h z b polską gościnni~ strzechei. Jesteśmy u na- 1;ny . o rzan~ .1e1: m1e1~cowe1 nau?zyc1~ - 1e torzy stu e~c1 . przypo~me i m1 starszyc tego czasu ;udzie.i uważnego ustosunko-

szvch przyjaciół: mamy wiele do pogwa- ki, .~ueF.zapomz;uane1 nasdzel gosp.odvKmł. W
0
ik- ocżyll&nych w p1sm1e sekciarzy znad Wołgi. wania sie do ludzi Maksvrna Gorkiego wyrosła 

• · · „ • · · Ł d · l b"l'' toru uroweJ, przewo mczaceJ o a o- I d ł b" . . ·d ]· d · · · . · · . . . . r~ema. przec:iez_ JUZ ~ o zt. po u 1 l~~Y d - Vv' · k" h H . k R f 1 k; · a e z awa em so Je sp1awę, ze wi zę u zi, 1cgo wspamała, pełna drob1azgowei i trafneJ 
SH'! wzaJemme i pragniemy naszą przyiazn spo yn leJS ic 1 enry a a a 5 _eqo, k - · ., · · l · h b .. . ~ , . . 

ł b .' . t - - prezesa powiatow,,,qo Wici". Józefa Wnj- torzy pragną zm1emc zyc1e na epsze, 1 c o- o 'erwaCJI sztuka pisarska dz1es1atk1 ks1ażek po.q e le i ugrun owac. ' k k' 'k -S 'ł·d·. l ·' A ., . . ·„ . . 1· . b zi· I k. h b j· „ , " . . . , z dumą i i.tl<och:miem s~oich ojcowych for, a, l:irowm a po z:e. m, oraz n!osia c1az s,zcze~·osc p~grą~a a się w ur. 1wym po~o- w. toryc ze ra calą. prawdę ~ sobie 'i 0 lu-
1'.'ieleszy pokazują ne.m wieś na kilometry Kas~1.~.wicza, prezesa ;1111e1sc<?wego Ko.1{~ ku słow, Jeduakze me tonęła w mm. Zadama. dzie, z którego pochodził i dla którego zył 
długą, porządnie zabudowaną. Wnętrza ~-~r1 ·k T~mt wszy~tk:m, .kkorzf .stanowi/ które próbowali rozwiązyw'ać, były dla mnie i tworzył. . 
J?eł:ike ?0dności 

1
i ;~:om1ności przedstawk~a~ k~~~ ~zło~k~! \Jr~~{~c~~'azJacałei e~ł:ci,szi!~; jasne, i czułem· się osobiście zainteresowany Dzitlią.j. kiedy nowy ustrój szcz~śliwszei bo 

1ą s on9zoną ca osc ar ystyczną wyso ie] · " . " · · · D · 'l · · h d - C · · · · ·. - • · ·' · kultury bdo'vrej. ZnP.jdziesz tu misterne Bukowca tą .d~ogą Związek Mł?d~1ezy e- w pomys nym rozwiązanm tyc za an. zęsto sp1aw1edhwszeJ, mz dotąd, przyszfosci, usiłuJe-
_,pająki" u sufitu i oryginalne wycinanki mok•alyczne1 sle wyrazy ·podzięki. zdawało mi się. że w słowach studentów znaj- my budować na ścislej konsolidacji najszer-
papierowe. 11'.1 ścin nach o różnych mof".'- ROMAN KACZMAREF dują oddźwięk moje nięwypowiedziane. myśli, szych mas ludu z inleligencją pracującą, utwo· 
wach .. znajdz10sz barwne. ~amodz1ałovi:e '~1- . i odnosiłem się do tych ludzi prawie z za pa- ry l\faksyma Gorki " b , . -~t .• limy i wzorzysle wyszvc~a poduszek 1 b1e- , . . . _ , . _ „ . e':~- r:iogą _Yc m_ez".' ąpio 
Jizny . . Czvs!ość i schludność dopełniają ~ NASI SPORTOWCY łem, ~ak !emec, k~oremu 0? 1e~UJą woli1osc. ną f.'.omocą w zrozumiemu wzaJemnęJ mezbęd· 
c2łości. Taki'3 wnętrza to małe wystawy W KONSTANTYNÓ'VlIE K/tODZl Om ;z;as patrzyli !Hl mnie Jak stolarze na nośc1 i żywotnego znaczenia, jakie dla inteli-
szh1ki r?rii~nnlnej. . . . kawałek drzewa, z kt6rego można zrobić nie gencji·posiada lud pracujący miast i w~i. a dla 

V/ kazdyi):l ~omu zna1dz1esz całą prvmi- Odbył sią bieg kolarski, zorganizow„ny całkiem zwykłą rzecz. ludu inle]igenć·a~' Bowie tw r M k 
!vwną ap;uaturfl wraz z warszlntem tkac- prze.z klub sporlowy Sirorl'nic!wa Demfl· S d k 1 · k d 

1
. • • · l . . . m u 0 Y a, syi_ną 

kim, na k1órych pnwslają fe wzorzyste kratycznego w Konstantynowie nn trasie - amqro. e · -„ re omen. erowa 1 mme Gorkiego odzm:.cza.ią się tą rzadką cechą. 1a-
pasi„ki, tak chnraktervstvczne w kolory- 35 km z udziałem knla'ZV łódzkioh. jeden drugiemu z taką samą dumą. z jaką kiej nie posiadają często .. dzieła największych 
cie dla_- zi,emi ~poczv~skiej, tak rÓŻ!'.e ?d I miejsce zdobvł: teśkiewicz Ludw;k ułiczniq pokazują· sobie znalezioną na ulicy nawet geniuśzów: są zrozumiałe dla. ludu i nie 

· s1unc;idziałow_ S:eradz~1eqo. ~Y Łowickie- (Tramwajarze Łódź), w czasie 55 rn 40 sek.. miedzianą dziesiątkę. Nie lubiłem kiedy mnie rażą arlvslyczne"o smaku intelil'(encJ"i. Przy-
gn. Jako reg1onow sąs1edzkicn II tnieis_ce: Woiciszek Ludwik {Tramwaja- dk. " lb l . - . 0 

• " • 

· Zwiedzamy szkołę, fypową · jednoklaso- rze Łódź), w czasie 55 m. 43 sek., na~ywano .,samo:o, ie~ a . ó , „s:n7m. u- tern utwory Jego, Jako głęboko ludzkie, będąc 
wą o człerech oddział:lch, w murowanym III miejsce, Józefowicz Tadeusz (ZMD) du • - czułem się pasierbem zyc1a 1 mek1edy narodowe, są nadnarodowe. Każdy człowiek 
budinku-, .. ~ani" - ~uk?wianka, wyc~o~ Konsialifynów,. w czasi.e 58. minut, ba~dzo odc_zuwałetn. ciężar siły, kierującej roz- i ~a~d.y stan mo.że si_ę w nich przejrzeć ·jak w 
w~n-<a łcdz!nego se_mm::inum nauczy.cm]- IV miejsce: . Stępień Bronisław: (Z.W.M) WOJem mo;ego umysłu. zwierciadle, utwierdzić w zaletach ra ~-
skiego pełna enh.lZJ.azmu, 1roszczy się· o Konstantynów, w czasje 59 m.. _ K" d , · I d · d . . .. , _ ' a pop w c 
pornc.,,·oną iei opjece cfziatwę. Wydaj!lo.ść . V mieisce: Witkowski Czesław (Tramwa- . .ie. Y m~wion~ 0 u zie, ze z umiemem ~, w.adach, cz_yh stac się lepszym, a przez to 
pracy mogłaby być większą, gdyby roz- 1arze Łódź), 1 z medow1erzamem w stosunku do same~o J sw1at pchnąc ku lepszemu... 

/ 
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G'rzego·rz T·imotieie·w .. 

Dokumenty -kr i 
Który z nas w1ęzn1ow obozu Guzen nie znnl 

komendanta Mauthausen, Fran:cisz;ka Ziereisa? 
Kto nie słyszał o jego niesamowitych zbro­
dniach, kto nie drżał ze strachu i nicnawi,;ci 
s~·sząc .to potworne nazwisko? Komendant 
Ziereis był panem życia i ś.mierci w 23 obo­
zach, ł".ależnych od macierz:i-~stego obozu Maul­
llausen. Udzieln:11 kat, -potwór '\\• ludz,kim ciele 
panował niepodzielnie na wyznaczonych ob­
szarach. Mauthausen leżało w górach na szczycie 
otoczone grµbym kamiennym murem i haubi­
cami, ,ucieczka stąd była nremożliwością. Ale i 
inne 23 obozy rozłożone w bliższych lub dal­
szych okolicach :\fauthausen krwawv kal m!a! 
w swojej nieustającej opiece. Trucl{Jeli ludzie, 
bledli i więiniowie .i esmani, gdy nadjeżdhł 
czarną limuzyną Ziereis. Czy wyznaczona eg­
zekucja? ~ad kim pastwić się bQdzie'? Komu 
będzie skórę na abażury i torebki dla kocha­
nek zdzierał'? Komu dziś śmierć w męczarnia".'h 
prz:eznacrona? Oto straszne pytania, które ·Ji­
snęły się na zmartwiałe 11sta. Rachunek zbro1.l\ 
ni diabC'lskiego zbira był długi, bardz:o dłu"L 
:"lic więc dziwnego, że ludzie dyszeli zemstą" i 
po upadku hitlcryzmn rozpoczęła siQ nagonka 
za Ziereisem, który uciekł z obozu i ukrrwal 
się w górach .. Wreszcie dopadli go więźnio-wic 
i Amerykanie w jakiejś chacie. \\'ywiązała się 
strzelanina, w rezultacie Ziereis został śmier­
telnie ranny. Przed zgonem zdążono jed1rnk 
zaprotokuto·wać zeznania mordercv. Obrzydli­
we tchórzliwe wyznania, w kłór~·cl; hiłlero~,·ski 
oprawca stara się wyłgać: i. zrzucić z siebie od­
powiedzialność na Himmlera. Znamy tYCh baran­
ków: .iam nie winięn, tylko Hitlr·r.' " 

Niemnie.i najzręczniejsze krętach>,:a i klam­
stwa nie potrafią rnkryć pra\Yd~-. Z iezna11 
Ziereisa wyłaniają się niezbite fakt~· nieslych:1-
nych bcsłialstw hitlerowskich. faklY marivrn­
logii ludzi w obozach. To jest doku~enl k1:wią 
pisany i krwią ociekający. Posłuchajmy. co p')­
wieclj.iał Ziereis o sobie i roli swojej w obo­
zach. 

. Franciszek Ziereis urodził się 13 lipca ś90!', r. 
w .Monachium z ?ica urzędnika kolejowcgn, 
ktory padł na WOJnie w 1916 r. ~latka żyje du· 
Ląd. Z zawodu był kupcem. \V czasie bezrobo­
cia pracował jako przyuczony cieśla. Po odbv­
ciu s!użby wojskowej Ziereis wstępJje ,~ r. 19~6 
d~ SIS. Okrutny, twardy bez litości i skrupułów. 
wierny wykonawca /'najpotworniejszych rozkn­
zów Tl immkra. Ziereis robi szvbko ·kariere. "T 
r 1!139 obejmujr MauthausC'n i powstające- :lo­
kola obozy - w miarę jak szalał terror hitk­
rowski. 

Poiwór mó,Yi: 
:·\Js?~i~cie zamord.owałem niej~dną setkę 

1>--1ę7.111ow: ok. 4 tysięcy więźniów przydzieliłem 
do karne.i kompanii, z której co. noc ginęła m„-

Stanislaw Barycz 

Rozmowy ze 

nych miesięcznych i ro·cznych i według narodo­
wości. Gdy Habenicht pytał, poco to robimy, 
odpowiadaliśmy, że dla lal,vicjszcj. oricnlacj! . 

- Ciekawią nas cyfry. 
- Posiada')l je przy sohi<'. pod ręką, ho o-

prowadzając Amerykan{m· po olrnzif' muszę ich 
nokladnie informować. ·Przez obóz przrszlci 
razem ponad 62.000 ludzi. Z ter~o zmarło 37 ''')!l 
czyli dokładnie 60"/o. · 

- Ogromna liczba, ale wydaje się mah 
w porównaniu z tym. co się ~l~·szy o Oś"·ięci­
mi11 .. Jaką jej część stano1vią Polaev'1 

- Ogrnmm! większość, bo aż .)90/ ó - razem 
2;?.092. 

sa ludzi. Karne kompanie nakazane były przez 
Berlin w celu szybszego wykańcŻania ludzi. 
Każdorazowo bralC'm udział osohiście w egze­
kucjach. \V r. 1940 odbyła się egzekucja '3'.hl 
Pol'aków z, \Varsza'}'"Y· Sam strzelałem nif'je.­
dnokrolnie. \V obozie Sachsenhausen urzadz.>­
na 'była w baraku zamasiwwana · strzelni~:i 
puszczano radio. gdy wchodzili '"'ięźniowie na­
stępnie mordowani. \Vieln wysyłano pod Linz. 
jako umysłowo chorych, których nslępnic ni­
szczono specjalnym wynalazkiem. • \\' Guzen 
komendanci kazali garhować skóry Judzkie z 
ory.ginalnym taluażcm, polem robiono z te~o 
oprawę do książek, ·torc-bki damskie dla kocha­
nek i aba.7.ury do lamp. Praca w Guzen hyh 
środkiem do zabijania ludzi. Podczas swojej - A. inni'? 
obecności sarn Hi~mler nałożył na barki więx· - Słosunko1Yo najwięcej zmarło Hiszpanów, 
ni a kamieil .J.ó kg. wagi wskazując w ten spo- ho i;~o10 - .J.02-t osoby. S?wi ec•y. je1]cy wojen­
sóh, jak należ~· wyka1iczać ludzi. \'.' wypadku ni,-· 70/o - 2.8.J.3 .. \le !o niC' wsz~·scy Rosjanie, 
zbliżenia si~ Rosjan clo obozu otrzymałem ro7.- Stanowią oni ogrom11ą większośl' pozo~iałych, 
kaz ~uiszczenia więźniów Guzcn w specjalnych ngółniC' zestawionych w jedną grupę zmarłych: 
podziemiach. :\fauthauscn b~·t to. ostatni ośN· obok nich należą· tu Francuzi, .Tugo$łowianie, 
dek, do którego tramportowano więźniów z in- \\'łosi. B('lg-0wic. Czesi. Nicmc), Żydzi. \\Tęgrzy 
nyc~1 zagrożon~·ch obozów. Transporty przy- ---,. razem 20 narodowości - 7.452 osoby. 
chodziły lulaj wybile, ludzie marli z głodu i· - .Takie. choroby pochfonęly le maF Judz-
byli rozstrzeliwani w drodze pod pozorem pró- kie9 
by uciecT.ki. Z Dachau wyszedł na' 8 dni przed - :\°iP zawsze choroby. 31.'i ludzi zostało r0r.-
zakończcnie111 wojny trausport i.800 więźniów. strzelanych. •Z tego w '19.J.() r. 18.) Judzi - w~--
7< lej liczby przybyło zaledwie 180 ludzi, reszta .... 1 d J)ltnyc 1 ziałaczy polskich 7 dr s,·iwestrow1-
zgini;ła z gtodu albo V'lstała zastrzelona". czem na czeic. w 1943 r. rozstrzelano 62 h1dri 

Tyle powiedział przed 'miercią Zici;eis. Fra- z I-go transportu oświc:cimskicf~o przc·sażnie 
gmcntarycznc to i pomniejszające zbrodnie łd- iłzialaqy ruchu podziemnego. 

dnia. A ile razy działo się to w hislodi tego 
obozu! Oficjalnie ci h:dzie umierali na różne 
zakaźne choroby albo byli notowani jako ofia­
ry Lu(Ucrro:rngrifu. 

- \Vidziałem odpowiedni clok~menl. 
- Najgorsze jednak hylo topienie ludzi pno.z 

personel bla.kawy. Chmiclew.ski ,\-ybierał sobie 
ofiary z pośród inwalidów i polecał blokowym 
topić je w beczce z chlorowaną wodą. Urządzał 
sobie takie okrutne widowisko i bawił si~. G'.ly 
Rohrb::ichcr, wledv I Larreraltcster odmówił 
wykonania tego p~leccnia~· k·azano mu po,vie­
rzyć to hlokszrnjberom. Bylem wtedy szrajb<'­
rem 16-ki - hlo.ku inwalidzkiego. Straszne 
chwile„. 13 i 14 lipca 19-12' r. Z pona:d 200 ofiar, 
udało się nam część skierowaC:: do komend ro~ 
boczych, cz~ś(· Ha rewir. Pozo.,tało -12 ludzi bez­
_nadziejuych. I tych '12-ch musicli:i_my wlasn')­
r~cznic utopii' .. 

- Było to raz tylko? 
- );ie, ale tym razC'm było najstraszniejs1e. 
- A jak przedstawia się śmiertelność w po-

szczególnych lalac~? · 

- Pod koniec h)'la najwięk"śza. \\' roku rn.:u 
od l czerwca zmarło 1.-169 ludzi. w 19-11 -
5.i93, 19-12 - 6.Q88. w 19.!3 - 5.225. Tak było 
gdy nasz obóz liczyił przeciętnie od 5 do 10 ty­
sięcy ludzi. \'\' lHH. sian obozu wraz w G11-
zen 2 podniósł się . do 20 i więcej tysięcy, mamy 
4.789 zmarł)Th, a '". 19-15 ·do 10 maja aż 10.700! 

lcrowskie zeznanir nie odcla je oczywiście ca· tości prawdy. · · - i':alcżatoby utrwalić pamięl' o r}ch boh:i- - Co się ua Io złożyło? 
p d . . . . . 

1
. terach przez wzniesienie im pomnika na tule.i- _ Okrorme warunki mieszkmiowe i bigie-

raw a nuesc1 się .1eszcze w I. zw. p,o iłycz- szym lub rnauthaus'e1'iskim placu obozo1Vym. " 
nym wydziale obozu Guzen, wre5zcie w pamię- niczuc w Guzen 2, bezprzykładny głód i ciągłe 
ci lekarzy obozow)'ch. Ludzie, którzy pracowali - Mam nadzieję, że taki pomnik sianie. Da- temp,o pracy w Ri.'tstungac,h, masm've wykańcm-
·na oddziale polił~·cznym. w obozowynt szpitalu lej - nie swoj[! śiniercią zmarli wvwiezieni do nie chorych szprycą, pałką i gazem. \V 1945 r. 
i w krematoriu mogliby wiele - uzupełnia- „sanatorinm" w Ybs - 1.132 lud~i. Xa .) dni zaraz w styczniu notujemy 2.222 zgony, w lu-
jąc - powiedzieć o zbrodniach hitlerowskich. przed i~h. '~yjazdem Chmielewski „! ~ed~vitz tym 2.314... _ 
Oto jeszcze jeden dokument krwią pisany Po podpis~li JUZ I. zw. „Todesmeldun81' - Zirn.1d·1- . „ . . . · · G ł d · d 

1 

waty sie one w aktach obozu aż do koiica mar-' - Potworne cyfry. C1 co są oclpow1edz1alm 
rozwiazamu uzen przez w a ze amer n · · . · · ' ' · · / · · · k' ! 'k · · - -

4
- - '- . k. 

1 
. k' · · · ca br. k1edv polecono ję spalić Podobnie J.'lP za sm1erc ta 1c l mas, są na.i ·oszmarmeJszym1 

o.o. o r. w ouozie u ·aza o ste pols ie czaso- . ." . . . .' . . ' - b d · - · · d· · · l [ d k · · · W - · • . własną sm1erc1a z"mefo 1900 mwaltdo"· W\'- z ro ruar ... am1 " z1eJac 1. u z osci. 
pismo „ olne Guzcn" ~r. l1 (ktorv zabrałem I _. · . ·. "' ' · · · / · 
ze sobą lak samo jak protokół Zier~isa}. przy- ~~=~ion)ch rzekomo na leczenie do i\laultw.- - Sądzę, ż~ zosta1~ą. uk~r~ni._ N_ie o_ni sa°:1i 
rriósł wywiad z więźniem pracującym w od- zresztą., b_o 0~11 to rob1'.1 w 1m1en~~ ; w mtere~ie 
dziale politycznym, na temat ofiar Guzen. Słn- - .\ gazowanie? na.rodu mem1eckl~o, zeby osłah1c Jego wrogow 
chaimy. - Trudno powiedzieć ilu ludzi zagazowan<J. ~ rozszerzyć jef!o 'P.ebcnsraum. Dlatego cały ten 

'

-,, b · Piern·szv. raz zagaTO\'\'tłuo 187 o•o'b clili· a ·'.III naród· musi z~ te potworne zbrodnie odpowiu-
„ ' o ozie naszym krążą najrozmaitsze wer· "' • , ' d 

sje na temat ilości w:--;mordowanych i zmar- 1942 r. A ro tym sy~temalycznie naprzernian ać. , 
iych. Podaje się cyfrę pół miliona, 200 tysięcy„. szprycowano i gazowano. Oslalccznie szata1iski A kto wynagrodzi krzy"·dy i szkody, zadane 
zwróciłem si(.'. do k-0!. Oswalda Burdaka. " bv plan zagazowania wszysl'k.icb w lochach Kell~r- innym, - szczególnie polskiemu narodowi -

nas poinformował o istotm·m słanie rzecz" . b~u _pod koniec kwietnia br. tylko cudem j.i- ;przez te zbrodnie? 
- , · k1ms zasłał udaremniony. Prócz gazowania or-· . . . • 

- - Kolega jako pracownik Oddziału PolitYcz- dynamie mordowano haftUngowskimi rekami -: To Jt~z nas.za sprawa. ~I~s1my ..-;alczyc o 
n ego miał. możność zdobyć dane o ilości zIT;ar- tych co w hitlerowskim reżimie utracili prawo takie W)TO\Yname __ tych . szkod. by za_r.e~·mć 
łych w naszb·m obozie. Nieprawdaż? do życia. \'a polecenie władz obozowy{)h kil- naszemu narodo''( Jak naJszybszy rozwoJ. fyl­

- Miałem możność i wykorzystałem ją. ,Już kakrolnie mordowano ludzi niezdoliiych cło ko na lej drodze mogą zabliźnić się rany„. 
dawn? -_ha ścianach biura Oddziału Polityczne- pracy. Ostatr.io na przykład 16 lutego 'hr. za- _ I czuwać, zawsze czuwać, by hitlerowski 
go w1srnły W)0kresy śmierleln-0ki według da- mordowano 580 ludzi w cią.gu jednego tylko gad nie odżył.„" ' 

kształtowany na dawnych indywidualon:ych Jak zużytkować ce1owo ką.żdq twórczą 

samym 
(Kronika t'ygodniowa). 

sobą 
wzorach według formuły: „ja i ogół", który inicjatywą indywidualną dla celów społe­
dla wielu jeszcze przedstawicieli inteli- cznych? Jak związać samą inicjatywę z 
gencji dawnego Iiberainego typu .stanowić najwłaściwszym zespołem? Qto kapitalne 
ma palladimn istotnej woLności i trwałych zagadnienia· chwili; na które rzeczywi­
kulturalnych wart'.:lści. stość bieżąca nie zaw.sze daje odpowiedź 

-..., Równie nie odpowiednim byłby dla Pol- wyraż.ną i porriyś}ną. W ·'.)kresie rekonwa· 
VII rządzących lekarzy, by t.ak. bardzo nad- ski Demokratycznej taki układ społeczno-, lescencji powojennej niekiedy trudµo po-

Dla bacznego obserwatora życia wszy- w~tlony ~~asznymi przejściami organizm politycz.12-y. w którym by je<lnostkę wchło· przeć najcenniejszą nawet inicjatywę z 
i::tk'J atanowić może przedmiot szczegói·- zb10ro:v.o~c1 p'Jl.skiej należycie uodpornić, nął ogół, według słynnej formuły Hitlera: powodu szeregu przeszkód natury mate­
nego zaciekawieni.a. Zarówno blaski, jak umocmc i rozwinąć. Obmyślając lekar- „jesteś niczym, ogół jest wszystkim", a rialnej lub organizacyjnej. Jako prawnik 
i cienie życia, zarówno „rzeczy wielkie", st:va na obecną chwilę napawy nie na· więc „ja ginące w ogóle". Katastrofa f.a- i publicy.sta· prawni.czy odczuwam bole· 
jak drobiazgi skupić mogą na sobie słu- lez". marnotrawić i niektórych dobrych szyzmu i hitleryzmu daje wymowną odpo- śnie brak fach::rwych pism prawniczych i 
szną uwagę. zwłaszcza gdy charaktery- '.ekow przeszłości i pamiętać, że się leczy wiedź na m:iinfone już usiłowania gwałce- .brak towarzystw naukowych prawniczych, 
zują coś, co stanowi kamei:ton chwili b.ie· Jeszcze chore ale tęgie półroczne dziecko ni.a elementannych wymagań rozwoju zdro któreby stać się mo_gły dziedziną rzutk0r 
żącej, chwili, ktpra przechodzi i nie po- warstw 6Zerszych, w zwalcz·aniu niedoma- wej osobowości n·awocz615nego Polaka w śc.i „osobowo-zespołowej.", twórcze,j 1ni· 
wraca, ale poio.stawia po sobie smugę gań za)iartowahych, nie zaś dawne roz- krótkotrwał,ej. lecz tragicznej w skutkach cjatywy zarówno dawnych działaczy. jak 
wspomnień', przeżyć i nastrojów, miaro- pieszczone i' do wygód życ'.owych nawy- Polsce .,ozonowej". i si.i: prawniczych młodeg·'J pokolenia, któ-
dajnych niekiedy i dla wielu „chwil" n~ kłe „pańs~ie" dziecko - sprzed wojny. p·o~o~taJ·e J'ed'" a ł , . d kt re ma o~cnie takie szerokie pole dla u· 
Stępl)ycll W ten ~.n0~ 0··b t' ~ zy · c I · d . ł " „ ,n w asc1vv·a vre ywa . . . 1 1. . ~ . · · ·~_,. "' v .,r się spe y- n~ Je ~ą Jeszcz~~ aściwość trudnych społeczna chwili 1.edyne signum' ~t. . _ 1.awmema rea lzowania swyoh nowocze.-
ficzna atmosfera newnego okre~u w da eh'" I i<>A h b ' · " • • - -. "' opnio h k „ 7 d · · .„ · ' ,.. "' - „1 „m .., ..... zy c oro a zarow1em prag- w'ego zdrowienia stosunków. formuła uni- ~ny_c on~epCJl'. JL ~az r?sc1ą ~1uzę, .ze 
nym miejscu lub na szerokim świecie, nąłbym zwrócić uwagę. Oto '.'>wa wnuczka taryistyczna: ,..Ja z ogółem''. formuia lacz- 1_nm J?rac_uJ~CY. mtel!gen~1, w ~1erwsiym 
bą<lź za.ryimwu:ją &ię nowe kontury całej i córka „demokratyczna" obu poprzedni- nego wy 'łk k 'd . tk' h - rzędzie hternc1, lekarze i technicy, sa w 
e Ok

. za d ·czo od · h · · · · k hł k b . 1 s1 u az ego i wszys ic we 1 ł . . p· . · .p i, sa m · mien eJ, niz· poprze- cze , owa c op.s o-ro otniczo-:nfe igencka właściwych gru eh dl 1 •. 1 h b' epszym po ozemu. 1sma I towarzystwa 
dnia, już przebrzmiała nie .aktualn·a sta· III Rz~czpospolita, jest jedynaczką; nie bę- r • · pa. a o~res 0 ?-YC z ~o- 'J<lnośne odradzają się stopniowo i już od-

k 
· . 

1 
b · · k d . . . . ł ł h . . . h b -awych celow. ktorych samodzielne osią- d . ł . . h d . d . . 1 . rusz a, w1ęce3 u m111e3 sz.a.n.::>wny re - zrn JUZ mia a z yc s10str i złyc raci, . . d . . . , . . a1a we w asc1wyc zie zmac l n1eoce· 

wizyt historii. Jej następczyni zaciekawia, nar'Jdowo od niej różnych, a wielokrotnie g~ięcie ZcS1a) d_la poszczego.lneJ 1ednost- nione usługi: Ini'cjatywa od góry" inicja­
jednych pociąga, innych odpycha, ale dla tak niechętnych i złośliwych. Na niej. ja- ki ~yłobv za·c;tamem ponad siły:: ~aki jest tywa wyłącznie rządowa ''w tyrp. w~ględzie 
w,.szystki.ch jest treścią dnia bieżącego. ko wy,lączinie polskie; całości. można be- s~n\S owego wykorz..y1.>tama - vmbus u_rn· nie wystci-rczy. Musi jej odpowiedzieć od'-

Polską treśoią dnia bieżącego jest jak dzie skupiać odtą-d c.:i\ą uwagę, gdy od- ~is - zdrov-:-cq~ dynamizmu, wszy.stkich w·ewnątrz" ·inicjatywa społeczna. inioj~'ty­
naijpomyśln,iejl:;zy przebieg „rekonwales· padną .dawni „dysydenci" babki i „naro- zywotnych_ sil Narodu w pracy ~sobowo- wa zainteresowanych fachowców~ W szcze· 
cenC'ji" III RzeczypoŚpellitej, prawowitej dowe mniej<szości" r •. atki. Po raz bodaj zespolow~J; W tyr~l. _społe_czi~ym 1 norm~: gólności w dziedzinie praw.a w wornych, 
kontynuacyjnej następczvni obu poprzed- pierwszy w historii, nie licząc pra·pia.st•ow- tywnym lOwnoczesme UJęcrn osobowosc san1'Jrzutnie powstających demokratycz­
niczek, jako wyraz tysią©letnich praw na- skich początków pojęcia Polak i „obywa- nowoc,zesi:e9:o Po~·a~a •. oby_watela !1~· Rze- nych 6towarzyszeniach u~ukowych - fak­
rodu polskiego do samodzielnego kształto· tel polski" staną się synonimahłi. A rów- czyp~~lJO.hteJ, 1 

. .1e.J . celo-w 0 umozl!wiany ty przeobrażania się rzeczywistości powo­
.wania 6weg::> bytu państwowego. Ale tę nocześnie po raz pierwszy w hi.storii Rzecz- roz„wo.1 .. są. własi:ie 0~_cennyn~l. skarb~mi jennej, przekuwanoby pożytecznie w pro­
·w-nuczkę demokratyczną dzieli od matki pospolita obejmie równq pieczą 'miliony du-~o,,y~i zbwrn_v.rosci polskieJ_. 0 .ktor.e jektowane żywe prawo, formułowanoby no 
kapitalistycz.nej i babki -szlacheckiej nie .:iwych wyłącznie polsl~icl1 o:)ywateli i o- d?ac po~mny zarowno wl;adze. Jak 1 o:pl- we normy demokratycznych Śtosunków 
tylko morze krwi pr.zelanej w drugiej bywatelek. nie wś tylko dąw11ą „śmietan- rna pubhczna. prawnych, które z kolei miarodajne czy:n· 
woj.nie światowej, lecz i znamię rewolu- kę" narodu, owe przysłowiowe dziesięć OD myśli - przesłanki i w~ioski - któ· niki ustawod41wcze mogłyby uznać za ak-

, cyjne jej urodzenia. Jest zasadniczo inna, tyoięcy - wybranych. ' re narzucają się uwadze kronikarza w tualne i nada.,ć im powagę charakter 
niż one, ale równocześnie ma pewne trwa- Oto - ist'Jta. oto primum priłiżywanej chwili, gdy jedno z kierowniczych stnn- norm U6taw')wych. , 
łe cechy pod::ibień.stwa, pewne rysy, wspól- chwili powojennej i porewolucyjnej, resz- nictw polskich (Stronnictwo Ludowe) ogła- Powyższą garść luźnych my.śli i uwag 
d1e Polakom od X. po XX. i zapewne na- ta to sprawy ważne ale wtórne. sza deklarację proga.-amową, zaś pozostałe skł.adam do dyspozycji Zrzeszenia Prawni­
Btępne stulecia. Te całkujące i różniczku- · Ta struktura narodowo iedpolita i na- zapowiadają w najbliższej przyszłości ków Demokratów,. odnośnych wydziałów 
jące wpływy tworzą splot' przyczyn i skut· rodOW') W6Zechwarstwowa Pol;;ki Nowej szczegółowe sformułowanie swych progra- uniwersyteckich i związków zawodowy-eh, 
ków i w kamertonie chwili. bieżącej mają bez członów obcych i \TTUP ro.dzirnych u- mów politycznych na chwilę bieżącą i o- sądowych i adwokackich. Może w czasie, 

6
we dźwięki i przydźwięki, które niekie~ J'rzywilejowanych. rodzi poważne skutki głoszenie deklara-cyj odnośnych. Łącznosć który uznają za właściwy, wyctąpią z ini· 

dy trudno nawet określić, tym bardziej pod względem społecznym i politycznym. dz-iałania ctterech polskich stronnictw kie- cjatywą, uwieńcz·aną skutkiem pomyśl~ 
scharakteryzować. Jedno jest pewne: ch'J- Taka Poldka ID')Że by1-'.:1ylko Polską Demo- rowniczych, to nie tożsamość działania. nym. Im prędzej to naatąpi, tym lepiej bę· 
ro by przełomu, - wojny, strzaskanych kratycznq, rządzoną przez ogół poi.ski za Tym właśnie postępowy unitaryzm demo- dzie, dla skrócenia w danej dziedzinie .ter­
skrzydeł i pięcio i .pół letniego życia w pośrednictwem swych z najszerszych 0· kratyczll)T różni się od 'Nstecznego co do minu społeczno-pań.:itwO'Wej rekonwdles­
szponach sępa - minęły. Polska sp'Jłecz- środków wybranych przed.:itaw:cieli. W swaj istoty totalizmu i od odchodzącego cenc.].i i przejścia w st~n zdrowia -- trwa· 
ność i pai'ti:;Lwowość pawraca do zdrowia, takiej Polt:ce L"2mo'~,-- "' :::.:nęi nie do u~rzy w cień innego. dziś już .11erealneg·a ukladu ly 1 pokojowy - Pol.ski wreszcię szczęśli-
ale wymaga pieczy, uwagi i ostrnżności mania jest stosunek jc<h10stki d':l ogółu, .stosunków - -liberaliznli,i. . wei. ' 



/ 

TYGODNIK DEMOKRATYCZNY Nr. U~ 

Wand(l_ Jedlickct • 

-ca: .rwa~ --Dnia pierwszego sierpnia' cała Polska .Ale µo11':"tanie trwało. Każda ulica była Do klęsk militarn,ch. clo straszliwej a;ro- z~rupo\\aniach tloc:nh ~ię tłumy. wśród 
obchodziła rocznfr\' • po•i:<tania warszaw- szańcelll. ka:;clv d:m1 rr<lutą. Od 4 sierpnia z1· ::.ytuacji pi'zyłączyła :;ię jeszcze jedna' kl~ kti'in eh przr" ażała. o~:z111 ifoie. mlodzi~ż. 
skieg:o - ,ściślej n'IQ-wią.c: rncMtic.ię wyb u· <lo I 11 rzc~nia rnlo7a i ludnośl: Starówki po- ska - głód j J;rnk wodt- Przez ostatnie dwa Ni·~ braki o rhirci od 10 do Il lat - uczma-
chu powstania. B'o rorz11ica J16w~La111·a trwa j · · k' · · ·· W"tr:h) m_n, a·) 111NHa 1<;1.cc ata ·1 niepr1,y1a· tygodnie wr!ilcśnia jcdn1'e pożywienie więk,- kó\\ ,harcerz\ i „dzieci ulicy". 
~łuPJie· dwa mie~iące. Każdy dziPń ~ierpnia f°iC'ia. Kanałami ; podkopa.mi ;:rzedostawa- ;;ze.i cn.{'Ści lud11o)lc1 ·w argzawy st:ru.1011 iła . · • . ,, . 
I :vrześnia jest rocznicą heroicznveh zma- ły ,-ię 7. tpg·o piekfu ,1 ieści 0 straszliwych pszenica. a ęch lrj zahrakło. palony ięcz- Dziwna Lo hyla .,armia . 1d~oa w krwa-
gan ··"'.a1:szawl'lkich dzieci;' z •. w}c.Iokrotni~ lll(:Czarniad1 i he:'.pr;;ykladnv~n hohatcrstwie mień z bro11aru . Haberbuseha i Schiełrgo. '' \ J,(ij pr11,eciw rrgulanH'rnu w oi~~u. zaop~· 
pr1~ewa~a!ącą po? wzglęL.kt n iloscio_wym l lej __ ,.:kaza 11ej od r·oczi~tku na zagładę -~ Co dziet'i . co noC'. pod oh~trzałem. podkopa- li ;>.Onemu w no,1 oczesną hroń ! \V1dz1ało ~1ę 
w .ia~osClo'.vym. ~1ł:;i_ okupanta .. rocznica :ia_d d:r.idniq. n .iiiepra 11 dopodo,l;n,ch . wyrzy- mi i •phrnicami ciągnęh koro ii od) męż- ~;,,r·go pl ofcc-ora ohok 15-lctniciw ucznia 
iL1zk1ch c1Np1en l nadlu,!'.lzk1ego 11 pro::-t nach harcerskiego „Para~ota . z mcsłabuą- czvzn. kobiet i dzieei. zp;ii;t) eh pod cięża. ta jne:ro gimnazj urn, rohociarza o :.ilnych, 

o iater:,twa. cą Rilą i· zmiennym szczęśrif'm tn1..ałv zażar- rf'tn worków ze zhożcm. ze hartowanych w pracy dłoniach ohok mod-
Z a . d ' .d . te \\alki o dworzec pOC'ZLOWy. Państ,\'Ową . . . . . nie ll"ZE'~auej i umalowanej (\\ picrwRZ\Ch 

razu b-,.h lo W\' arzema ra osnf'. ni \i'\t"órnię Papierów \'rartościowych. @ pokoła i;~chc;,nych 1uz w tyn~ cza.5i~ dniath} panif'nki; widziało ·ię kol~jarzy. 
opromienione - mimo ciężkich ofiar ( k - h ł h ) t d l „C'aff Cluh". „żv,viec", harvkarl~ na Bo le- . wrę sza ...... ęs? Y a z ur.zona ~ ~ zicn . c zi~n tr<:nrn u_'1arz\'. pocztowców obok znanvch li-nadziej". wiar" w Z\\yrję„two. 1 ·if"zapomnia· ' k ł lł k t k I d "' "' ~.'.·ci'. ·z rlnia na dzień w:i:ru.stała ai;!res) 1111o;f 1 noc wyczc ·twa Y c ugic ·o c1 1 11 zi. me tf'raŁów aktorów adwokatów lckarzv · ne dni zwodniczvcli triumfów. upojenia wol- · b · b · ' t NT · d ' ' · '· · 1,_ 1'c1111'rc·ka. R .•ł<tlił,- na~ze. sil,. Po\1Flanie. acząc na ni.e ez.,pie.czl'll:' '~o. . _a w,ia r? dn1il'lnch i na wszystko .zoto1n eh „Antków" nością., radości nieopisanej. g<h na murach ' ' d k ł k rł ł d · ~v k · ' ł ł Pozhawio 11 ,.. dOJ'lt'. wu sił z ze1\11<>trz. \l)knva- wo ) c7,c• ·a 0 się me ·ie \' c~ Y zien. VI ~n z Po11iśla i ·woli obok pań z .. Lo11arz)stwa" za opota y na wietrze polskif' · chorągwie. ' .,. d ) I· 1 k ł d ' wiało po11 oli. cu wo y 1Y o. a~ ma. o .. Zf' WY awano 1ą błaµ-ają.cy_ch. hy im p9z"' olpno obierać kar· 
gdy miast znienawidzonego ,;azrnatławca' . , ., . • , . .tylk;o dtla . wo.iska: s;i;iita.h. k."U.chen R~O tofk .dla żołniicrzy„. 
pojawiły się polskie ~ar,ety. rozchwytywane Dzicn 1 wrzesma - 0dclame Starego Mia- i t. p. - 1 to '~ iłosciach ochmerzonych -
w lot przez spragnioną i.1ieści ludność, ;;ta _ Jwł ·punktem przełomowym. Starówka po .'i litrr dziennie na osobę. - Opaska na 1·amieniu. ;maczek na czapce-

J kż · • · ł · : · . hvła r~cli.ita «1-111l1olem "~tandarem Te1' upa- w' · . ł . . d · (,\. uczniowskie·, . harcćr~kic1·. .mie1'skie1·". C-1"' a ez s-mia y się oczy " te n1ezapomma- . '" . -· · . , : -." · · . "arszawa 'Ay a zyctlrm IJ'O ziemnym • . · · ,, ' • ~, 
ne· pierwsze dni S•ierpnim1e! Lud,.;ie hic!!li. dt>k -,· Iz obroncow 11e1ł. ,~·vcofalło .się okdo- do:<łOl~nvm znaC'zei1iuL \'fszystkie ulice hv- ZR.\iykłei cykh~tlO\b\C~ 1-k starbczvły r.a mukndyr. 
jakby im przvpięto skrzvd~a. Po pięciu 'la- ło 21)0 0 - ~c~zla po ef!, 1!- 1 · :-;la . się upa · h przebite. można h) ło przcj~ć całe mja;;to wcrny_ f!r!łna · ~cf' ·a z cnzrną. wy ·opa-

h dł · · · · · . . . ki'f'm p 11·<1tania Zaczch· "-l" kl~.•kt: 6 wrze- I } · . · - 11\' z z1em1 karabm tvpll sprzerl 1914 - za tac spa 1m z ranu on 'clęzpr prz,ctłaczaią.- , . o · . · ~ . , · - ' '· , . . , , a ~Jryntem c1emrn eh msk1ch korytarzy. . , 
d · · ·. · 1. B 1.„ - 1 "llla - nadlo P0 w1slc lS - Czewiako11. -wr d l l 1 k I h1on .. cy o z1em1 - c1ęzar me11·0 1. y ismy w-0 • • · . „ ' ·. . • • . . H usznYc 1 sc nonac i. w warun ac 1 urą- · 

ni - u siebie... 19 - '.'loloLO\~: 29 -_-- _Zohh~rz., Zi~ęzało s}ę :raiącycl1 elemr11larnym "'''maganiom higie- Ta zbieranina cv11ilów mundurowała. się 
pole bitwy .. Nw:lohitki_ 0,dch'.a~o~,- l10 '1 ~tan- 1n-. leżeli ranni,• rorlziły się dzieci . i zbroifa włarnym „przemysłem". Chłopcy 

Równocześnie wróg znęcat się bezlitośnie rzvch chroniły :-:1<;> do srorlnnt>sqa. hy tam. · . ohno~ili z dumą heh)1y niemicckif'. naknte 
nad ludnością tvch dzięln1ic, którvch_ . nie wśród .. 7nizów i rt\i1i, pla91! _N'apolron,a. K ró~ . Oblęz?na. vlo.'.ią,ca . ,hn~zon~, gł?~~lll.. ~Var- hiłi;ło-czern onym szerokim patiem ( bv ·me 
zdążyło, czv. wobec wielkiej rwzewagi 11ił l"'' s1.1"1' placu PohtecWniki wal czyc narląl Fra~va tt.wała p~zrz, p~lne. eh a mie,..tące · od hyć wziętym na cel przez >nwich). tygrysie 
niemieckich: nie z<iołało ogarną~ po1.1slanie. i ,ginąć w hcwadziej1wm inż hoiu. 1 sierpma do 2 pazdziernika. hlur.' niemirckir i f'aie zielonkawe murnilu-
Roziu~zona best.ia wy,wierała 1<wę zen~::;tę n.~ v;· f)lll tragicznym. a· tak ~łonccznym Historia lej \\Ojuy !ilna wiele prz,kfadów ry. zdóhvczne RKiVI-y pistolety maszy-
hezb~onn\'Cł: f'.11eszkanc11ch Ochoty. Kolo~lll ,1 .rze~niu dirnkrotnir je>'zcze nadzieja oży11i· heroicznej ohrony. \~·Yslarczy wvmienić iW\\e, 
StasZJca. bliskiego l\lokoto11·a. Dochodziły ła Sf'rca: 1 \, 11 rześnia wojska pol~kif' i ra- choćby tylko ~·e~terpl~Lte. ohronę Wa_rsza- I · . . .· , _ • . , . . 
P.O?ępne wi~ś~i o ~hrod1:iach własowcÓK. o chieckif' zrloln ły Pragę. 18 września poja-. wy 11· roku l 9~i9. Stalm!Zrad. i\le m1Pdzv , , Len. to zolmeiz P'-<;- c .l~ry h f! dnie 
.Z1f"'.er.iaku I Pru~z~owie. o masa~rze. ~v wił '°ię nad miastem rój ;;amq_lotó1r. zab~i- t} mi aktami hohalrr«t11 a .a hohaterst\'.cru ·,!?i~ "o,rnd meustAmlYch nalotow. wsrod morza 
~ap_hcy . OO. .~ezmtow n<; Rako\i1eck,ic}- tły na 11iehic hialc nenufan· $padochronów. mJ.rPj War:;;zawv z'uchod:ui iedna różnica: o1mia. irłodm-. bron.ił dom za domem zauł-
'+ _s1erpnw. oddz1ałv p~w~.tancze ~ ~ . włf!.SCl- Zrzuty! Ludno;ć um<;>cronrgo mia"ta ~ tak wszędzie tam hYlo u·oisko - żołnierz wy- ków Starr go \ria~ta.Ten żołnierz zdobywał 
wie _res~tb tvch. odd7.lafo": - musiał~· wy- ,-kora do <'ntuzjazmu - szalała. Nieste~v. 'c11iczonr. zaprawiony do boi u. uzbrojony. Caedrrgrrnow~k<J fortecę. przygważdżał. cifż 
cof~c. się. z Woli na ~tarowkę. Al<' row110- rad0 ;ć hyla krótka. \Vię}c. za cz~;ć zrzntow hyło doiród:.tu·0 . hvło :xmlec::P. Wars,.;a\\ y kie czołgi. Przed jego brawui:ą. drżt>li. zam-
czesn~e memaI. cak nnasto było w naszych spadła, 11 a tereny nieprzyjacjclskie. powstańczej bronił tylko iei lud. knięci w bunkrach. w wmienionych na twier-
rękach i dzień każdv przynosił nowe zdeby-I · . . · ·, . ·. , ftze ~111ać:hac11, zaopatrzeni " nO\\Qczes11ą 
cze. nowe pozycje w tej 11 ierównei walec Z każd~ m dnjem 11 zmagało się natężcme :K1:i1 ])ył o~• .,::~lmer;;". ktory · przez dwa broń maszynową. w amunicję i w konserwy· 
0 k_ażdą. !!Tioę, 0 każd,y ~lom. Pamiętamy: i . ~iła ?::mia_ nicpl'zyjaócl„~icµ;o. Nie1?r1:erwa- rnir5ią~c bez zach1e1 yomocy ~ z:;1111ąt~;;r, -~r~y- .. hohatcrscy'' żołnierze ."-ehrmach1u. Gef.ta-
R sterpma - zdobycie poczty g:łównej. me dni en! 1 nocą p:rała p1ek1clna orkiestr~. mał '.v s;m:h u bądz co hądz, s1.l ny. 1e„zcze. pow cy i· SS-mani„. -
18 .sierpnia - zdobvcie Pasty. w nocy z 12 złożona z hroni wszel_kiego rodzaju i· kah- t•Zt•~oJony i zmo~orFo".an1:. s~1·H'tr1:e wy-
na 13 s-ier

1
· nia _ pierwsze zrzuty! „. z dnia ·bru: od RV\1-ów i CKl\1-ów poczynając po- ekmpo,vany garnizon rnc1mccki? · Tra,l!iczny finał pow~tania. hezużvteczhość 

k " • f ,, ·1 • 1 · łk i bezcelowość ofiary krn·i. żvcia i mien1·a se-nn dzień rosła liczba zdoh~vC'h i zagwożdżo- przez ·• row} . „~za v . granal111•i.l., c zrn _a Organizacje podzi<'mne. przez cał,- niemal k 
h ł - „ · ł · .J } b ] · l l '-- te · _t1 sięc.y mieszkańców - nie mo"'" i nie nvc czo go.w z1owrogie .:tvgrysy" 1 czo gQ\\ e .az ;no 1?01 otn!czvc i 1 strasz ~- 01Cl'es okupacji prz,·gotoll ,·11 ałv kadrv po- ,..„ 

„pantuy" leżały martwe na bruku. wych poc1~ko\\' działa kolę1owep:0 0 ~recln1- 11·l'tania. Składałv siie_ one przcważni" i mło- po~~mny P.rzesł~uić niewiarygodnej. a iednak 
60 Od d · k' · b · u · · " na,Tprou·d::llD::r1 prall'dr: Żf' .. ot11arte" mill.-

Potem już coraz 1mniej hył0 tych dni ra­
dosnvch, dni tryumfu. Coraz więcei mogił 
wyrastało na ul;c&rh i skwerach. coraz gę­
śd'e.i dymy P.ożar(iw przesłanialv błękit nie­
ba,, cornz szerzej rozlewała się nocami łuna. 

CZESŁAW GUMKOWSKI 

cy„ cn.1. u nzc~1a_ ta ie1 ·:P: ~1. o~r- dzieży: 'zko1nej. akademickiej. rzemicślni- · 
ty ?-p1ętro11e kannemcl' waliły się 1ak <·rej. Dokoła t~ch kad1· - zh\·t ·zczupłych to .. y;-tematycznie burzone i palone. n~ka-
d?lt)kł z ~a~t - . do fon.damentów. Płonę,ły i niedo!ilatec;rnic uzbroi· onvch - zaromadzi- ne. hezustamn~ nalotami i O!Znirm art\ len i-
d . k b ł , ł "'" s_kim. poz.ha".1011_ e wodr •. ~wiatła.. ż,,,·1·11o~c1·. omy. ?1?;1e~L tor.e.go nie. \'o. czym gas.1c. a. się w unic~ieniu J)icrn5zyeh dni J)OWsta- 1 ' ~ 

ł ~i d ł 1 pr::t.'Z G ua. mieszące_ wYtn\-m\'Wa'o ataki· "'TO-przeno&J >'I~ nn ltomy: ssie me. ca e ,u icc ma .. armia" ochotników. Zapał był ogrom- ł 1 
" 

stały w o gm u. ny. do Li ur ?,:acieżnvcl1 prz1.- 1rnszcze!Zólnvch ~a i, t~wa o. w bezprz\ kładnvm hohaler:=;twie - . . , 1 po„więcetuu. 

kilku zaledwie dni. metalicznie d~wię.cząc:y u11drahiający miną lotnik. To ]eden z ~)eh 
warkot samolotów. To my:<liwce 111enueck1e może co zrzucali zalrute k. k' . ·h - d · 1 Zł , , I · k , . · - cu 1cr 1. . \\) u-
1,a 11am1. . O\\roz m1e slu ·a pospieszne cliające harmonijki ustne lub · k· l 
staccato molG1Cpw. zniżają ·Jot. Zda się. że dui'·wf' zahallki ab)· k. alerz .~ .mtne. _c s1P. 

0
:' PIERWSZE CIOSY (li) 

k 'tł ' b" · J 0 '· - · \ C l ęplC ( z1ec1 10_ l'Z)_C 1nn1 pornz lJ~J~ nam 2· owv. strzc- polskie„. 
hwu1ą nas z karahmow maszynow1ch. Przed zaja:>df'm d · · k i· t . \ Z c'yklu: „ Wrz~sźeń 1939" 

Z blyskawicznn11 pośpiechem zei;kakuie- ·. · , , grono ziewcz_ą.t 1 o Jle 
Wśród rżenia i 'kwiku koni, wśród razi kie nadzieje ~kupiają się dokoła ~Tarsza.wy. · · ] · b k 1 Kr . ,. , częEtuJe uchodzcow i:;oraC<'l k11wn. hPrhat~ 

'I. · · l kl ks ' 'f d ., · · l~YI 1 pel,czlimy_,~ I ok-. wf'lpko e. K ·1yiemyłsię b_uHrnmi. Do 11as podch~d;i Leż ~1·net i·akaś po raz przeraz iwie iazgoczącyc1 ·.a onow am groma z1c s~Q mają. znaczne sih·. Pod w •ru~rac 1 wsroc ·arto is. ue z !?'U· ,
1
., . .. . . . „ 

j przeciągle _wyjących syre:i . :-arno~~oc~o- Wa_ rszawą_ rozegra się wielka. moze rozstrzy- cl . „, · · d · · b k I d. · s 1c:.ma. zarum1ernona przqęc1em zydowect:-
1 k . ·1 - , - l 1 .n-111

•
1 
1-'~cmęcienli lu .erkzai~l 0 0 ł· ~oc'ł'gI ka. na1irł1~i:1 kubki !!or~ca. aromat,r:mą ka-biyc 1. 'wrzas ow oraz wymys an wozn1cow. ,qa.1ąca 11twa. ·, t) mczaseru woi~ka francu- zi:-mrna rnw :;ą s a ·ia 1 ruc 1ą o1' 0114. ,z o- . , .. k. · d-+ _. ' ' k 

1 
. 

u~iluiących przekrzyczeć roil!;war głosów na- "ko-a1rn:ielskif' uderzę JJa Niemcy od zach o- wiek chciałhv ~ii;: 11:tulić g:łęhięi. wkopać w Z ą 
1
1 ł 1

\ c~w;t 1:nl:i 1l0 ak1.e 1h1 ~mh ·1~ :odel. 
1łłują_c):ch się, ~udzi. płacz1~ dzi~ci, w tym c.lu. P1:zecież l~rancja 111a znakomit~ i świct- ziemię. 1~ jedrną. teraz oclHoniciclkc. Nie- na ~Z_Y .~'1<;' J cz u erz ·i. c e · JPlll\ zy 
całym mesamowitym lu mulcie ogolne-g:Q po- n[e wvć11iczoną armii;-. ~- wo inie światow~j miły. rhlmkm. ~trachu przrimuiacv rlre~.zcz P.r7.Y!liT 111dl c icc. . . 
pluchu i pośpiechu - naoślep tocuiemY so- żolnicrz francu;:ki 11vkazał swa wartość ho- przebiega po plecach, głowę· hcr,radni~ tl - o ól a 

1
":a-;. lKll'~cc1ie_z iestefoie w dro: 

bie dro_.o-P. lTlica pop:rążona w ciemnościl'lch. _1·ową . ".\Iu~imv' t,·Jko Jlrzetrz"m~ć. · ' · 7e. w P rzt>nJP. 1ec yz mamy Poma"'ac ) k l" . ·' r wr1-.1rnm ''" ramiona. I I . . k . ? K „ . r 
\'( id'ać tylko poprzez czerń mro ·u. mg JSC'te Zaczvna ~'zarzcć. świty nadchodzącego 1 eŻ\'Jll)' Lak 7. żon". prz\.·ciśnieci do :>it>- so •1c. Ja - me teraz. toz wie zresztą, co 1 

· · · k t kl ] ,-iska ful' ' · 1 · · · · ' · . , .'' . . , . 1'11tro hNl7ie i z nami„. zarvowu1~ce Sl\ <>n 1irv .<: 10 v ·· . · · oma zwo na przesącza]<} ~J(' prze-z ciemno- hic. przez k.tlkana~cJf' mmul. Gdzies dalei Ł ' ł . . . l , . 
\10ZÓ\1'. koni. ~y] >etfk ludzkich. Jedziemy :foi. ~-reszcie roz\\·idnia się zuprłnie. \('idać l ·r1 • k k" · · k' l T k"' · f, zy ~p vwaia z p1ekn\'Cl. ls111ęcych ezPr-
ul. Nowomiej~ką. - później ~kręcamV i zwol- ju7: \1 vraźnie wyhladłe. rnie od nocnc?"o " ~ iar: krz~l- 1 

k
1 !<:: -~- ~.an''.'°r 1· · _a :1

1 ~· _.tra \
10

1
,- 11ią . airntu o;.w: Dziękujemy serdecznie 

h 1 N 1 
. ti 1n :-nac u a on .... w1cz' 1nze1az J\qe. · c . 1 • • •• G k · · 

na, przepyc anw się da ej. i a szosie ro łi :-ię eh lodu.. napiętnmrnne zmęczrnicm .t1rnrze ?łowic„r.c:zy ~i·arkol zwolna słal:Jłiic. Pole- l rnr111·1c P 1~n:n:- erą.cz ·a ~ncprw„pa.neJ 
trochę przeHrzeuniej, chor. i tutai !fo~ ie: m;pqhowarzwzy podn'iży. Wozy pr;mf.pic- cieli dalei. · ~ nnkrv. ;:t11·udhzrn1~ i tykc'.1 wszY

1
1'tkich ?s~atmch. 

szcze wielki. Ale już uformo,~'ała _się 1akos szają szYhkość. wvmijaią się, t11orr.? f'ię za- G . · . · . · ta - na;r «!' . 111cocze iwanyc 1 pn:er.yc prze-
:i:warta. ~clf'Śniona falanga po1azrjow. to1y 11·~ród l:lątw i W\ krzvkfrn· . • . '.ramohmy. Sl_f 7. powro\em. - 1\a.irnl~ - pnia Ila>'. fl.ławi pra~n~eniem. 

• Nasza rol waga 'ief.t. na szrzęścif'. na t. zw. Jak okit>m się:zmić. pł, nic przerl. nami i za wania .. okrn~:I 11 okola. Lud~ir '."drapu1ą ~:ę Ludnnó.(· w o!:ólr odno:;;i !'\ię do na::; życz-
halonach. Gładko więr sunie po świetnej. i;ami fala nairozmaitsZ\ch lloiazflów - bo- !HL f'\\'e wehi~uh" Z .nasz~i _eklpY i..-rr;;;~mf' li11ie. · prz) i a.inie odpowiada n<i zapytania, 
wyasfaltowanej szosie. Mamy je!'<zczP dalt>ką kami clro;ri ri~!!'nie nicprzenrnnv szirnr pic- lli'zio,cy poiiHadal~ikt me Je5t. rami\~. Ru- infon''tiit'. Ale nie11·irle rlowieclzieć sie h1oż­
drogę przed sobą. churów 7 plPcaka111i. Lłnmorzkami. \rnlizka- .•rnr.rr w dalszą drol!;ę. na. tł111111 itehr,clźców. po<lążaiii_ już od kilku 

Po gora,.czkowo~ei lej nagłej decyzii wy- mi. NiPk\rirz1· pchaj9 rf{':r.ne wózki przed . \'; ~z,·~c~- są rozgor:;rzk.owanL .1rndniccf'ni rlni tęch. Cora1 ich \1ięcei. Pra11ie· wszyscy 
jazdu i ~pie~znycl'. zawrotnie mknących wy- soha. nałarlo11·011e tobolami ." htna \1 ędrówka ! por7.i~dme na~trnszeni · Do LO\llcza je~zczc ria!!ntJ na War~Z~\\ ę. 
darzeń ostatniej goflzi n~. r.aczynamv -ww- l tidów. · cl'.'1lrko. _prze;,zło, mil a. ·inform u ie \\oźnira. 'l Orkznwa · <c al'mosf erę zbliżf'llia .... ~olidar­
s7cie ·;;pok?ini<;'j 'roz11·aża~ ;"Ytuacic;-. ~rszy~cy . \\.'frócl _11ie1;-1.rh qlhrzymią, 'A.-,rh7:o~f. •ta- 'll~po~o1c1 i;i r~z Po raz ,spoglądamv w ~~rę. 110ści. któr1,1 \\Yiwarza wspólne niehezpie­
r-oz]okowu_ią s~ę wygodme1. urtą,dzaią sw- 110,11ą m~zcz\·żn1. z11·laszcza mlodz1t>z., To \le m.e wida_c. r:ri szczęsc1 e. san;olotów. ~ll!'.'Z r·zc"llf't\\'n i niedola. Lurlzie garną -się wzajem 
drenia. nawiązuj<J się rozmowy. ' echo apelów rarli1rnTch płk. lhnia~towskir- wspaniały. :;"l!nv rumak c1ęgme doskonale. do ó<irhir. ~zul-aja poparcia i chętnie udzie-

Opróci mnie z żoną i na:>Z!J słuiaeą. ~Id?. go: „rn~iozy7ni za 11·oiskiem ! " Gn>lrnv naprzod. • · · la ją {!O innym. S;: istotnymi bliźnimi, 
k.tóra za żadną ćenę nic chciatu ro7.łaczvr. s1ę Kilku z niel1 w,.;kakuir na stopnif' naszei ~'.rf'~zcie nil horyzoncie zarysowują $it w~pt.łto\\,11·7.· ~z;i.111i·. D„iala ins1ynktownc wy • . 
z nami. jeclTie 1\Iaryś K. z żont~ i 8-letnią, rolwa..,i. Pro.•;r,;1 aby icli przh1 i,..źf- kawalrk 1nrnio·$le lrolumny wieżYr kofoielmch. To cw„ie tzrozy Pob:it>nia. otucha w zbiorown­
córeczką. Trzymamy się l1aturalnie razem. cirogi." ~a nif'11 .;·mo~1 n'ie zn117.eni. Jcclt:>11 z nich to\\icz. ()oraz '~yraźniei widar sylwetę: 1i1a- foi. w .1n:1sit'. Z nmtów svtuacji wdania się 
Reszty 'współtciwarzy"'r.ów nif' ~r.rozmam na idzie tak· ;iżspod KaliJ<za. Pragną wstąpić do jestatycznej katrcln- i szaro--białawe kontu~ to bratrr;t\'.o.- kti'1rc tak wspaniale później 
razie dobrr.e z powodu cirrnno~c1. woi~ka. '7.ukaia R.K.TJ. jakiri. któr11. wrie- rY demów. Tam w~ poczniemy ni,..co. popa- podnosi{! i kr7.epić l:edzic duchn War~zawy:, 

Starszy jakiś je~omosr. sądząc po rlrżą.- liłah, irh w sr,ercgi. <T:hcą. ~ię hić- z Nirn1ca- ;:icmy i za:Jięg:nie1m wiadomości. Nic przf'- · Do Łowicza przYhli~mv przed godz. 12-tą 
cym i schrypniętym głosie. wci{!ż po11tarzA.a mi. ii11uza o. lw011i. Co w rozparz! Są mło- wiclujrrny. co nas-ie~z,czc oczekuje w Ło- 11 noluclniP. p;,,1'm,":i,1idrny pozo;:lar kilka 
dei tulącej sic obok niego niewiast":. r17i.. nJ„0~1i. ,iJni. rhcif'lihv walcz\Ć Z WJ"O-,ll'iCzu„. . godzin. Il.by koii. wypoczął i nah'ra} !>ił do 
mówiłem ci Sala. mó11 iłem.„. - Jak sic o~a~ gif'111. Oczy im płoną ohur:>rnirm. ird1 opo- Po ;przybyeiu do miasta skręcamy w małv dal~zd rirorri. 
zuje ! pói.nieiszych wyju§n1eń irgo, m.1rlt wiadaiif o b,..~tia l~t11 aeh żołdi•c va niemiec- rvnck i zatrzyrnuicmv flię przed nie1rielki11;. Po }:osilrniu fi~ i orlpocz1 nku w za jeździe, 
wyjechać rlo Bretanii ieEzcze \\ ·końcu s1er- kirµo. o 111aR011Ych rozi::trzcliwaniach bez- ie,:1 o.piętrowym rlomkicm. mif'szcząc;ni za- ich,iemv na mia;:t0 po zakupy. Ledwo 11;:zli­
pńili. Żerna zwlekała - tl'raz iuż za pózno. hronnei 1udności. o homhardowaniu wiosek. jazd. \V Łowiczu ru~h. pełno ludzi. \'\'idzi- ~my kilkadziesiąt kroków. n.larmuk nas 
Je~t pełen lęku o przyi,;złość. Co hędzie f!alej, J..o:ciol6w. Qzpitali. Muszą. Pomścić te strn- my pil"rw;ozy od riasu wvruszenia oddział warkot ·samolotów. Nim zdą7,\·li~mv się zo-

Wvwiązu ję "ię o:hwiona d~kusia. Już ~;rne. hrzi1r7Vkładne zhrodnic szwah:=;kie. , na:37.Pgo wojska. Żołnierze zmęczeni. 7.ahło- rirntować. że to nalot na Ło\1 icz - już 
wiadomo. że ·': Po111orze i \'\1;,..Jkonolo;;ka · sfor- Jaka~ 0clclalona wrzawa potęi11icjp na1.Ylc reni '.cżą dokol'a , 'I kozh· usta\\·ionvch kara- zatrajkotah pTzcci·~vlotnic;:p 'karahiny ma­
soirnn.e. ślą~k, npan~\1:m'. pr.~Pz. Nil'air•'i\1'. i na]w7:11.ic11a kr:i:~k:1mi: Wt<>111 1irzf'hiir -ie 11i1;6w. 1".a _r-toią,C;1·m. op.oclal '.107'.i; <'ierlr,i '.Z)'llfł\\e. a tuż notcn1 rozlrl"ł ~;ę ir:itrziisa~ 
Dziś, Jutro Łodz będzie za1ęta. Więc wszyst- przez mą dobrze J uz poznany w ciągu t; eh ZW1tizll11y ·JeH1ec iuem1eck:1. - iak1s młody, JąCY huk wyhucl\ów bombo11} eh. 

/ 

'· 
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Mgr.STANISŁAW. ZAGORSKI I Mgr~ KAZIMIERZ BONIECKI , 

łódzkie .prz~dszkola Ku zastanowieniu ••• 
W myśl pedagogicznych założeń władz 

szkolnych opieka wychowawc.r.a roiciąg­

nięta została poza dawniej obowiązujący 

wiek (7 - 14 lat) do 18 lat :wzwyż i do 4 
lat w dół. Di:ięki temu najmłodsze pokole­
nie obywateli znaleźć się ma w przedszko-
lach. ' 

Zarządzenia władz spotkały się z wielką 
radością i uznaniem, gdyż niekiedy nieżl-c 
nawet sytuowani rodzice· wyba~leni zosta­
li i kłopotu, co zrobić ze swoimi pociecha­
mi, gdy się }est w zajęciu . Z jakimi spoko­
jem mogą tysiące rod?.iców oddawać się 

pracy zawodowej w obecnych gorączko­

wych czasach powojennych wiedzac, że 
ich odrobiny człero, pięcio i sześcio"lctnie 
pozostają w tym czasie pod doświadczoną 
opieką wychowawczyń przedszkoli. 

Pr7.ypatrzmy się danym liczbowym. 

Na terenie Lodzi zarejestrowano 13 ty­
sięcy dzieci, urodzonych w latach 193~, 

1940 I 1941. W 16 przedszkolach miejskich 
pr7.ebywa 1600 dzieci, w społecimych 1000. 
Zatem około 30°'• znalazło należyte wa­
runki wychowawcze i zdrowotne. Rady 
Zakładowe czynią wszystko, co mogą, by­
le przyjść z pomoca Wydziałowi Oświat}" 
I móc znaleźć w obrębie swoich wMsda­
łów pracy odpowiednie lokale. Ostatnio 
podobnym sukcesem może się poszczycić 
firma „Plihala".• 

Jedno jest tylko do ?.arzucenia, 7.c nie 
wszy5cy pracownicy mogą korzysfać 7.C 

społecznych przedszkoli. gdyż w razie 
znacznej odle~łości od domu do miejsca 
pracy doprowadzanie dzieci do przedszko­
la jest nic do pomyślenia. Pożądanym. by 
było zatem stwarzanie przedszkoli rejono­
wych, w których pn~ebywałyby dzieci na 

t.asadRch wzaicmńości. 

Bywa jeszcze gorzcf, a nawet spotkać 

się moi.na 7. objawem całkowitego igno­
ranctwa i wstecznictwa. 

Przeds7.kole nr. 3 pr7.Y ul. Zagajr1lkoweJ 
l1 otrzymało·w swoim c~asle odpowiedni 
budynek, w zupełności przystosowany do 
swoich potrzeb. Czasowo podzielić się nim 
musiało z instytucfą ,,Opieka nad matką 

I dzieckiem". Sąsiedztwo niezbyt odpowie­
dnie, gdyi do tej instytucji przybywają 

często dzleol, zagrożone chorobami zakaź­
nym!, ~ ?.ajeżdżające furgony niszczą zie­
leńce. Nie w tym jednak sedno rzeczy. 

. " Ponieważ napływ dzieci do przedszkola 
przekracza możliwości ich pomieszczenia, 
wszczęto starania o budynek przy ul. Po­
morskiej 57. Do kompletnie urządzonego 
i dobrz.c wyposażonego · lokal1.,1 wysunęła 
pretensję Rada Załogowa browaru „Kej­
licha" i umieściła tam swo~e biura. Wszczął 
się proces sądowy, ciągnący się od marca, 
z odkładaniem terminów rozprawy, god­
nym lepszej sprawy, narażając dziatwę na 
niewygody, rodziców na zi:nartwienia, a 
Wydział Oświaty na niepotrzebną stratę 

Koniec wojny' Koniec przrlcwu krwi! Ko- Gad niemil'cki JHT.y wd1 i ał owczą skór~ . D?i· 
nice wielkiej lud7kiej .mordowni! Ln~zko~l' w~· zaczynają iQ dziać. 
f\ lat pogrążona w odchłani mordu i ostatccz- Prawif' cały nar 1id nic>miccki popierał Hitlr­
ncgo zbydlt;'.ccnia gcrmańskic-go. nare~1cit> l'nofr -ra i jego ruch .' to h~· l o slwirrdrnnr i riowi r di io­
odctchnąć , może leczyć rany, obliczać strat~, nc przez cał~ ~wia I. T1' raz ok at uj e sir., że \\\· ia f 
przygotowywać sir. do nowego życia. ' cal~- 111 .\"lił sir,. że nanid niemi ecki to w wu:k-

Grrmanizm; przyczyna wszclkirgo · zła! ~zości _d:mnkraci i · pal:yfiśc i. żr Io prz~·jacieI: 

G · · 1 iz kl ' rv od 'l'lek lal 1"ak jakaś lndzlrn>C'J . .fRkn przykład. wpl~rC:7;\" popalPec 
te!nt.l l .m, . ? · . . · na naszyeh \ 'oJk,dcuhchnw - 1ak1e Io wszv,;t-

~tr"szna "ront c•azvł nad z\·c1rm Europy!! k . . · · . , · 
' " ". ': J • • : • • o teraz h1rrlne, .1ak to w~zystko działało pod 

Gcnnnrnzrn. ktory '" kra.1ach słow1ansk11~h przy·rnusem. ·. 
mieczem. pożogą, monkm i gwaltcm znaczy! Mają 11awct świ:Hlków. żr Polaków bronili 
swoje drogi. został powalony. ukrvwali. 

:\'i estety lylko p~walo.ny, . prawda , _rozbawia· \"\'mówią w nRs w knńcu. że jl'żrli ż~·jrmy i 
n~· sporych .oh~zarow z1~nu. po.zbawiony prze- chodzimy pn tym świeci e to wyłącrna ich i ty!- · 
myslu zbro.1c11JO\\·ego, sil zbrojnych, poddany ko ich z:i.sługa . 

czasu i kłopoty. . kontro.li, lecz nic starty. lecz . nic zni~zczony, :\fy w naiwności ;wojt>i i lagnrlno .~ci słowiań-
Czyżby Zarząd firmy „Kejlich" nic mógł IC'cz ~1~ rozbity na m~le organJZm~· pa~lstwowe skicj wirrzym~·. pozwtdamy nn lworzenir or­

się zdobyć na gest społeczny, aby wycofać I lła.\w1c.1szc· do km1tro!J) a t:trzymany 1ako .ca- J.;aniza~ji .. Drn.10.kratwzny~h : ·(<'mice". Cr.y­
si z · 1 . · I ło>c . I famy. ze w Brrl!ll1L' nrlh~·waH- .~1i: naw!'! r!cmon-
ę . niepopu ar?cgo procesu I zrzec ..się Hydra i:ermaliska pozostała, pokorna, upn- stracje tn·h stronnictw,_ Anglic-~· rozgrywają 

swo1ch urosr.czen? • korzona, prz tłoczona do zirmi. lecz pozostała. mecze piłki noi.nl'j z drużynami niemirckimi, 
-- -- - -- ----!.. -- --- --- --- --- ___ . . a ci pokrzywdzeni i 7.1\~ka ni przez rezim hitll"-• =I=•=•=•=•=•=•=•=•=•=•====: row.:;ki, lrnją chlopcr\w z za Kanału . 

' 
Łagodny kun dlil „nowokrcowanych demo-

kratów nirmiccl'ich". -
• 

WJfRSU ~ -CBIJ~U 
. \\' niedługim cz:tsi c nslnzymy, że takie 'cey 
inne koncerny .PP<'m~ slowc ruszyły, iP przP.. 
my3ł niemircki zaczyna pracowni'. Ze iyci,• 
spolełznc rnczyna sic: roz" ijać . Że zacz)"n:1iq 
powstawać ,spółdzicl11i c . koła gpiewacze, kul­
turalne, 5porlowc idt. itd. Innymi słow~· , 'iem­
cy zaczną jawnir or.~nniTO\Yać si~. Xazewnąl:-z 
h<;:dą to organizacje demokratycz11e. pacyfi­
styczne, alp wcwn~trznię l · ultywować: bi;>dą du-

Jeśli nócą sny porozgarniasz, 
h~dziesz slyszal daleki pl acz: 
to w obozie woła koszmarnie 
nabijany ciałami plac. 

'\Ysta.ią z ziemi tłumy poległych, 
rozpał~\ią na ,,·iati.:ach pierfi, 
resztką potu i resztką :;qcgni 
chcą odrzucić kamienną ;mierć. 

„Braknie sił od strasznego głodu. 
Gdzież jest moc nasz~·ch zdrowych 
Nieście kosze słodkich ogrodqw, 
chylcie dzbany zi~lonych łąk! 

rąk? 

Nie. możemy pndźwignąć czoła, 

wszystkie czlonki ~wzyk!"va glaz. 
::;inym kwiatem w tnfpicłczych kolach 
11Jyną usta trute JH"oCz gaz! 

Głucho .i~czy plac obozowy. 
Sieką razy niemieckich J>at. 
Brocza cienie, nikna i znowu 
wstaj~ lament ptilt'gł~·ch ciał. 
„Nie możemy ode.i~ć z obozu. 
Z nóg zwaliły pożary salw. 
Ciemny dy1n 11ię na oczach złożył 
i przesłania ojczrt.ą dal. 

Nie możemy wrócić do kraju. 
Gdzież jest piękno idących nóg? 
W cichym domu nas ws11ominają 
o drewniany oparci próg". 

• 
I· 

R~·jlłem kiedyś złote kaczeńce. 

Ląka. była w rannych oparach. 

Głośno biło serce chłopięce 

' zachwn;one-; że grał tatarak. 

Pięknie było pod dachem domu 1 
w moich latac)l jasnych i pierwszych, 

lecz niejeden raz pokt-yjomu 

biegiem włóczyć się aż do zmierzchu. 

Kied~·m w zielu stopy unurzył 

i pO}\·racał z mgieł i st.okroci, 

po~·iadali ' w domu, żem duży, 

nazbyt duży, by jeszcze psocić. 

Dopalila sie moja łąka. 

D)~ jesienny "- myi'Jach zamłych. 

TC'i-az przyszło w iyciu się błąkać 
1 i wspominać ów czar opiły. 

Gdy 11· ąhozir kuję w kamieniu, . 

gi:lzie;( się plączą złote kaczeńce 
i po dlucie jak po promieniu 

opadają wiosennym wici1cem. 

cha germa1iskirgo. . 
Duch grrma1\,ki. ciuch rozbijaczy, morder­

~·;iw. ~wałcicicli i grnhiezct\w w nich ~-ł, jest 
! h1:"rlZ1e. · 

\V )l'iemcz.ech, _jal< donnsi prasa, pn:cm~Eł 
ru za . a gdzie nasze fal!ryki wywicziune i zni­
szcz?n~? Xicmcy r_ohią manifc.>tacjC', a gdzie 
rohol111cy do kopaln. cło odhudowv mia~l j wsi 
zniszczonych? ,. 

nozumiem, kapitali .,ci posiadający akcje w 
przemy ' le n ie!lli< ck im , wolą i.rh · on prn· 
cował, Żl'h\" pohi<'rać orl~t'lki i 7Yski. 

"'olą , żc·hy'-, "i C' mcy zo-.taly. ż~ ·hy· pracowalv, 
mając nu oku dohro kapiłalu, pdsetki i od~zk;. 

_dowanie . . \ moi.c imw spraw) ? 
Czy przyp1<clkicm 11ie j est 111y~h1 ką.p1lału v.cy­

posaż~·ć, uzhrnić len w/icickly narr>d i nuc·H~ 
do walki z dcmokrac_jq'. V>~·ko rzpla1' nirnawi'ć 
utajoną wewl!{; lrznic a tym slrnsznicjszą pod­
czas wybuchu. - - Za . lanowit: si<: nam icdnak na­
J:ży. jakiC' może hyĆ 01hzko1lnwanic · za óO mi­
!Jonów ludzi zuhit)Ch i z.1giniołl) C h, za te 
'lr;.15zn~ mc; ki jakie lud t. kość prz żyła ? 

Czy JC cena na to w„r,~· stko ? , 
.Tc t. tą ceną jrsl wi1•czny pokói. 
Wieczny pokój, możliwy Jest ·tylko przet 

komplrlne zniszci:eni e moil iwo ·ci odrodzenia 
' ie; ciu cha gernrnliskiel-(o. 

Póki . 'i l'micc żyje, to ż~·je duch mordcn'T 
grabieżcy i poclpnlacza ~\\iat;i. ·' 

Póki. sta.nowią Xie1hc~· jedno zbiorowi.ko, 
Pismw 1V obozie koncęntr. ,sfanow1ą sile: zla, ktcircj obliczyć siQ nie da. 

Zastani'n, my. się póki czas - by klątwa prz)·-
1 szłych pokolcn na nas nie zaciążyła. 

'' Guzen w r. 194$, 

Gd;;:ie >'if ~chronić? Dokoła ni,.,kil'. parte- ~it><ly. in~L' nkt. I\ ab zał 1~1i _uciekać . z brlml) I ~1· . zaw.rotny~1 1}ędzie ~a.mochody z oficerami ro11·ała nam żona dri'>ŻHika. którego domek 
ww~ lub jcdnopii;lro" c rlomki. J. ikłf' lo 1rcłi1e1 z kolei nych kan11<'111c. g-dz1e chro- 1 ich zon anu - karetki Czern onego Kn:yża . . •tał w pobliżu. 'grh ż nieopodal bi eo-la linia 
1.abezpiec7<'nie. '\le na ulic,- ,_;lać - jc,-zcz.~ ni li;my ·~ir - a 11 kri'>lc<' potc>m W) huch jednak nie z rannymi. ale naładowane ·ku- kolrjowa. · ,.., • 

gorzej. Bomln" padają - \l:"trzą~' cbplozjl liomlą zawalił hramr tt;' i zabił wielP osóh. frami i mie:-ZCZ<!Ce jakieś spłoszone lecz p 0 połurlniu naliczdiśm) ·:36 ~amolot.ów 
ogłu"zają nas. Sz"ahi zrzucają i hornlw za- C11do\111a ~ila "izji. przenikająca poprzez \.IY>'1rojone damy. · " roz,·. fur,gom·. nawet niemieckich. · które , poleciały w ~trone '\'\·ar­
J.•alające. Pożarr już Oj?arniaią O!!ni~t\mi wrmiar rza,..11. to warz\ :'Z\ d;i:iałaniu in- doro;i;ki1 ;;unęły nicprzer.\I a111 nu szeregami. Sza\\T. " ' jaki~ czas wracałv. OblicŻali~mv 
jęz1kamj kilka hud\11kó" w pohliżu. ~t,11ktu. kto1rv niln· ,\niol-:'trÓ'Ż czu1ia nad tłumy pic;z)ch wlokły ~ię bocznymi ścież- _ brakowało jednego. Cie!:'zyljśmv się. ż~ 

Pif'nll'Ze to. równic groźne i hf'zpot<rrdnie nami i kieruje hokami i rn:lrudiami nm•z-v- kami. • nape11110 zo~tał . tqconY. Ale wkrótce nad- · 
niehrzpi€-czr11stho. w j~kim się bez moż110- mi. Gdy i1H\nkt przc;;laje funkcjonować - '\'\ '~drm1aliś1i1y tak całą noc - iadą'c stę- leciał i 1Pn o~talni. Snać zamrnżył jakiś 
Fe-i o brom· z11alade11i podcza" wojny. A le .Juh i on. ów inicjator działania \1 pro:;l po- pa. cżę~lo zatrzymy\1 ani przez po11 sla ją ce ruch pod la~kiem. Zaczął kr<!ŻYĆ i kołować 
11a arenę olo występuje instynkt ~amozacho- naclzmy,,;lo\1 r - -zo„tanic ;ra„koczonr. c..:ło_. zatory. 'r"r.y;::q znużeni. wyczer'pani dr7.e· liad nami. Leżcli:<my pod brzózkami J1ieru­
wa11 czy -- 1en cudownr dar nalury ""zrt- \1·iek ginie. Spełnia „;ę ')"Ó\1·cza~ przezua- mali. C:homo. rnpirrnjąe oddech w pier~iach. Drzc­
kim i;::Lotom Ż) jącym. Cpl"ilizacia u;;uwała cz<'nie. . · . . \"arl ranem 11a ro;midleniu szo"' natknę- w·a hyły młorlziutkie i rzadkie. Samolot zni­
~o lckee11 :iż~co. "~' ni_ł,a . pozornie. zhęd1!ym. "\a .P?,c1"6rz; d~mu. \1 ktor<'go. hranuc J~;m, ~ir na wir~~zc o?clziah: "''cof ujący.eh iYł ~ir tak. że ,,idzicliśmy wHaźnic ~łoiię 
zauacała 1<':2.:0 czu.Jno;::c: 1 przvtępiała mcza· ~clor0111h~my ~ii;. 1 na zabudowan 1a• hoc~i'.c >'J(' woi~k. l'odof1ciro111<' "tłlh przy sl;:rzyzo- lotnika. Zaczął- ~iać "° na• kulami z karahi­
\\Odno~Ć odrnchów. \ jednak. trra1. on jr- padłn kilka homh zapalających. ·.Przi:razh- wa11iu i u;;iłowali falę cv11ilnvd1 pojaziłów nu nrnszrno11 cg:o. Kule z hrzckiem przclaty­
d),1ym r&tunki<'m. Ro cóż pomoże " tych ''ie heczał Z\\ iązany tam w :<io111c piękny. ~kierować na hoczną drogę·. ·ieopisanv lu- ,1 ah· nad nami. Sh :-zeli~mY. -jak z trza~kiem 
nie...amowit, <'h okoli.cznościach. 11 .;ród szale- hiah·. dłu!!ohrorl\' koziol. Gwaho11 nie roz- rr.u lt i 11r11rn a nie pozwalałr shszcć ich na- ocli)adały odcinane przez nie ,gałązki.· · 

J·ącc!rn cłol..oła piekła zniszcz niu. wśród !'7erzaj<JC'. ;:ię, pożar zmu-. ił nas. cło. sz.t.1ka- woh \\ali. Z cłrżeniem m1 ~lałem. co l!ai'tą· 1'' 
• ' l ~ I 1 ' 'ie \lir>m. tak rllu;rn to trwało. fam z'rla· 

7C\\,..ząd µroiącej śmierci luh µ:or„zego nie- nia ~rhronit·nia p:rlzic·i11l :nri: "' netr 1smy pifol". ;?ch~iy 1era1: nacllecialv ni-rmieckir ł 
raz1"e~zcze kaleetwa. w tr'm t 1 na ulicę. Kli;hy gę:;tt'go. c·1cm11ego rl'. ml.I. flll~1 loly. Lecz niebo hYło en stc. "a 0 ;.ię· "iekanii. ''\'rrszeic ;.:amnlot po;.;i:y• 

po worn)n • ho11al wyżej. pokrą:hl je,.;Z('ZC i odleciał. 
kotłowi!-iku pr..:yp11dku. có.71 doraC\zić- może •ozjafoi;inen·o doł<'m gorą.cą. czrr11 !Clllq iębzo~( '' ozc'iw i funnanek nir cfała siQ • 

· rozum. rcflck,;ja. roz,:ąrlek'. ohlieJ.enie czy oµnia uno~ih· ~ii; dokol;-i. Pm1 ictrz<' prze:<)- jl'dllak opa11011ać i ru~z' ła za w0 j,ki<'m głó- " ·jakiś r;,a~ potem 11 adhicgł zaplakany 
11:1:-tanO\\ ienic ~ię? Tn dee1·do11 ać należy rala cierpka. gorzka. ,!!T\l.<1ra woń !"pa.le- ,„ nym lraktrm. '\ h- pojcchali~nr\ hocwym chlopak. Hll 7. matka na no lu niedaleko 
hłnkawiC'wi.e. uprzedza( żvwiołowo in:- nizmy. Prrlzili.'.;my z 7.o11ą. trz\maiąc $i~ za ;!OŚci11c-em. Za to karne podporz1J.clkowanie ~rlzie kopa.I( ~artofle . . Z san~~lotu zacz,i;l~ 
padki. rozstrzy~ać i d7.iałać w 111łarnkacl1 mr 1ęec. p 0 niPznam'j iiliczcc. , SI\ hr miim1) rh ;.ir rozkazom 1ia~z,ych wojsko\\ycli. ocali- ~.eh os~rzchwac - mat kr zahil1. a malenką 
~ekundy. -a tercF· . . • rl~mi_ków 1rnrzak hLiF~~mi ]lOŻart>W. a ja- li~my . 11.r.a\\flo'1?odoh11i.c S\\ (' ż, ·cie. Jak c-lo.- rg.o s~o~t 1 Z)Czkr r·irżko raniłv kulr. Strzf'-

0,srarma ·m~e n agfo flzmnf' 1rntc:h111<·nw. ki;ns plar-\ kl1 s~iotkah!--nl\" nr:horlz~ee:o .. z 11 !t1d;1ehsnl\ sir howiem 11a~lę1;nr:ro. di.na. l ~~~I ~c~ do kró\r na pastwi. ~u: wiele P·Ma-

Oph ,1 a spokoi. znpcl1H' 011anowan1t'. r]o- 1111a:-la na p11str1 roh1aclzc na„z1·!!0 11orn1Cr. \\krotce polC'm 11alol hornl10\1rm1· mrm1C'e- 1.1 1 1 pon~nili. 
skonałc. wnikli\\c ",·ewcic w.;zystkicgo. ro Krnkmił. że za )!:oclzin(' c·zckać hrdzie n~ kirh "Jlra11ił na dó,1 nri ~wsie• st raszE11e . '\otą Tll"n I iśnn z1H'i\1 \\ fi rogi;. Rd to 

~ię dokoła clzieje. , 'fvlko wYdarzC'nia ze- nas żą mostem przy szo„it•. l'";nuli-<n1,· . cla)e.J. "Jlll"to„zt'nia. ""'ielo !\rtrk lmhi zostało za- JUŻ _ostat.11i ct i1p na~zcj cirżkicj poclrńŻ). za-
wnrfnmi- !;irbt('lna aparatura iaźni ":e,rnętrz- aż z11n~Pili~1m ja~aś , ,,j~·l..9.ą „ k.anm•mcct. J.i11·ch.. ]'0\1·!~claiąccj niepokojąco groźn~ przr 
nic jakh1· zwalnia - rnIBlf pnie mhv roz- gdzie znńw \1 ' hramic po„zukal 1><my schro- .Ta cląc nocą je~zczr wirlziel iii my łun 1· po- szło se. . 
iłwojcnie. <'7a,;u. Po~picchem dyo-z<,1ca 11a,1al- nienia. ·7arów nad ŻH.irdowem. Ponicwa7. rl1~if'm Tm hliżej " ' arszaw · - tern stawało ~re• 
nica faktów pr1.ek;.ztałca s:ir w g;lt;'l1i świa· \"X'rc„zcie huki homh uciehh. Ja~ <lo\l·ie- ~amoloty atnko\\ah· jadaqch ~zn"anii. po- tłocznirj i !'taśniei na drodze. · Posu\laliśmy 
domośc·i na sąc;-,ąee "k powolutku. odchirl- iłzirliśmy 1<ir od mirj,.;co~Ych l11d7Jt. był to :;ta11011i]i.::111y 'w ciai!ll dnia uknć: ~ie gdzie; sir wolno. krok za krokiem. Stopnie i hoki / 

nie. wvodrębnionc poh ~kliwie. cał!' ~wiaty rierw~zy nalot na Łowicz. . i przrezel-.ać. a iłopirro pod wieczór ru,~z) ,~ roh1 agi oh lepili J ·o""<.ICY o po(hi·iczicnie 
;m~żliwośd zawi~rai~c~ ~1 ~ohir kronlr każ- • ~·ą~kimi. uliczkami. · _ ~<1ułkami. • ~chue- cłal<:j· Koni~czi;e leż był0 tn zr względu. na pi~si ucho.dź.c1:- T~v o irh. i~t11e mrowie. 1i('!"" 
0<"1 pMlC1.ególne1 chw1łk1. n1cp.-rlz1e m1i;dz ' pl-onącvn1 clon'.aml. r~- korna. Pa:'azcrow $lale ]lfl.Yh, l\ało - wiele ktnrz - szli JUT. k1 a rl111. 1 padali wprost 

• 

Nie mam wąhaii nie ~wie;.> wątpliwo~ci brnęliśmy w 'lro1w mo~lu. " ' kilku m.1e1- o~ńh zahraliśmy podcza,; podróży na nasz!). z nóg. 
ani lęku. O ~ir}iic nie oha,,·jan1 ~ir \rralt'. ~carh ~kakać Tnu:--ieli~niv Po przez ~·orc1ące rol,\aµ-ę. Ryła iuż tcra7. przP.pf'lniona. Choć \\;"'~zr~cy .~·or<lf'7kn\\O ~Z iakąś frcnćt,C?-nii • 

Stra_ch. którv cl_ł.m1ił mn~c ra_.nkiem w, kai:- ł1:lki i d_<'oki .. Przepalone krok\1i~ z 1rzas- ~7lach<'l11<'. mą'dre l'~icr7;r j?kh,· rozumiało I oluch•i: ll. whu~ " .• możliwość • C~1dmrnd 
tofh„ku. ohf'cme rozwiał s1f bC'z !;Jadu. ki<"m waliły s1i; przed 11111 za nart1n. rozpr)- po,rngr S\1ego zadama i ciągnęło dosko- przenTiany parli na '\' arst.a\\·c. Stolica lwla 
W-iem. że nie st;mie mi sir nic. Drż(' tylko sknjąc s11opy _iskier. Trzcha lnło 11\\·ażaf-. nale. ale rlwaclzieścia kilka o.;óh to stanowi· oµniskiem żarJi,1 cjT krzepi!Jcei .serca i dorla· 

7.cmę. chwytam ją za rrkę. cia!!nę za so- d),- odzir:i. nic zajęla ~ie od nich. ło wielki r.irżar nawet dla tak w~paniałegol jąĆej naclludzJ..ich niemal ~ił przetrwania 
bą. wpadamv w hramc jakiegoś iłomu. ie- ra szo>'ie już czekał na.~z wóz i część ko11ia. · · tych wszystkich udrr.k nadzi e i. Warszawa 
mal w tvm ,_ami m mom<'ncic homl1a uderza w~półpa.•ażerów. Z wolna zeszli "k wszyscy Znaleźliśmy schronienie w lirzozowym za- odeprze wroga. ona skupi całą <'ncr~dt;' 11a· 

w to miej~cc. gdzie staliśmy uprzrdnio - i ruszvli~mv w clal,-zą drogi;. Ohejrzałem ~ainiku przy drodze. Sporo oBób spoczywało roflu i uczrni zwn· ię"ki pn:ełorn wśród do• 
zabiia i rani kilka osóh w naszreh oernch. l'ii;. Nad mil'l~trm gorzały łuny nożarów. już mii;rtz1· rlrze1\ ami. ' pi;dziliśmy tam cały I 1C·h c;r,a~o\1 yc]1 klęsk. 

Póf.niej. podcza~ oblężenia ~·arsiawy. lm dhtż<'j jeehali~1m'. tnn ci1'!;11iC'i ~ta,1ało drieii - mając 1:a cah po~iłf'k J..ilka ~oto- A ·""·ar~za11a z orldali witała nas chmura-

mia~ ,4e:s;.:cze ,leden "odobny wypadek, się. znó.w ua drodze. Raz po raz p_rzem;ykały, '~an)ch kartofli i po kubku kaw)„ co zaofia- mi. dimów i luiiap.~i p_ożarÓ\'r„ 
\ 

' 
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Str. 6 

Z prądem i pod prąd 

ZWOLNA RUSZAMY„. 

. Idąc ul_icami Łodzi raz po raz natra­
fiamy na niewielkie, ale miłe dla oka 
oazy zieloności. Oczywiście, nie. ma ich 
zbyt dużo, jak na wymagania nowocze-
snej urbanistyki. _ 
~ednakowoż przybysze z Warszawy i 

z mnych ośrodków są naogół zaskocze­
ni wcale nie bagatelną ilością drzew w 
tym mieście, które przywykli uważać za 
duszne, zadymione, poprzetykane komi-
nallli fabryk. ' -
K~minów nie brak w Łodzi, to jasne. 

Musimy nawet z przyjemnością stwier­
dzić, że kominy te nie ·są zabytkowymi 
okazami dawnej epoki, lecz że - dy­
mią coraz intensywniej. Jeszcze przed 
P!lnt . mie-siącami patrząc na_. pejzaż 
łodzk1 - tylko gdzieniegdzie widzieli­
śmy smugi dymu, znaczące tutaj - tem­
po wa.cy. 

Pr_aca ruszyła. Ale ruch uliczny nie 
nabrał normalnego pok oj owego wyglą-

. du: .~a~ochody przemykają zrzadka, 
tozwi1a1ąc zato wyścigową chyżość. 
Be~ło panowania na jezdni mają tram-
waJe. . 

Dla miłośnika miasta i maszyny taki 
stan ~zec~y nie _jest „ideałem", który 
wyraza się dopiero . przy zatłoczeniu 
jezdni pojazdami o spalinowych silni­
kach. , ;W°tedy regulujący czy regulujaca 
t'uch Jlliczny ma tak dalece ręce pełne 
roboty, że musi być wspornagana przez 
sygnały automatyczne. 

WCHODZić TYŁEM, WYCHODZić 
. PRZODEM 

I' 

~4t-°'lau ~~~'1.i 

I 
TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

KURTYNA W,· GÓRE 
Kiedy w Teatrze Wojska Polskiego kurtyna Jednak los będzie zdradziecki i podstępny: 

podnosi · się w górę wid{imy salon „secesyjny" lekkomyślna siostra okaże się w oczach Topol­
państwa Topolskich i stroje „bohaterów" utrzy- skich niepoprawną, gdyż odtrąci spadek, chcac 
mane w duchu mody „fin de siecle". Bierwsze zerwać wszelkie więzy z 1)iedawną bużliwą prz~­
wrażenie, jakie nas ogarnia to uczucie e,gzotyki szlością. Wyrzekając się „brudnych" (jak je 
i obcości wobec tego środowiska. "- Czy na zwałp. rodzinka) pieniędzy bije Maria rekord: 
ul. Cegielnianą zjechaf jaki Jarl?ma czy. inny Topolscy przyjmują nie milionerkę, lecz istotę 
Sztaudynger, zapamiętały kukiełkarz i daje biedną, jak mysz kościelna. 
nam pokaz swoich lalek, przesuwających się na Reżyser Stanisław Daczyński" poszedł w kie-
sznurk~c~.!? . , . . . . . . . runku groteski, nie przerysowując jej rysami 

. A~e JUZ _po kro~k1eJ chwi~ł czu1e?1y ~ię wciąg- karykaturalnymi, choć niektóre epizody zbliży­
mę~1 w wir codz1~nny~h wydar~en, które poru- ły się do tego rodzaju. Sztukę Perzyńskiego 
szaią. te ~ar_wne figui:ki. Stopmowo egzotyzm grać można także jako komedię salonową, ale 
ula,tm:i ~1ę I pozo~ta1~my oko w oko z _ba~dro wówczas zbyt matowo wystąpiłby konflikt ro­
łudzkim1 s~raw_'.'-~I. _Nie są. to sprawy w1elk1ego dzinki i Marii; rezyser pr~nął zachować dy­
for~at~ am potęzhego kali.bru, lecz sukces Pe- stans między dzisiejszym widzerri a salonem To­
rzynsk1ego pole~a 1~a tym, ze _talentem obserwa- polskich, dlatego rozbrajał nas śmiechem, ile­
tora, satyry~a, iromsty potrafi wy.dp~~ć _wy_soce k.roć cł;i:ieliśmy zbyt poważnie traktować salo-
przek?nY~Jące akcent~. Jego po~tac1 ZYJą _1 n~- nowe przygody tych liliputów. . 
rzucaJą się nam swymi troskami, pretens1am1, D k Wł d ł D k' ł · · b , · I' i·da , . e orator a ys aw - aszews 1 stworzy 
coTme zł nk~cz!, ze ysmybm.,1te 1 soi i Mryz~w,acS się nietylko arcypomysłowe wnętrze, lecz także ga­
z. opo s 1m1, czy ze z un owaną ana. am I - b h k · , d - k" · - · 

t d · · t - · h d • enę za awnyc ostmmow; z1ę 1 czemu JUZ au or z a1e się pa rzyc na me z po przymru- . . . - . . . . 

Nr. 15 

W Sqdzie Spectalnym 
• Dn ia 8 b. m. pod przewodnictwem Sędzie~ 

go Zawadzkiego o{]!Jyla się rozprawa kar"na 
przeciwko volksd·euts:;hce Hercie Belke, któ­
ra odpowi aJda za bestialstwa popelniane w 
obozie przy 111. Łąkowej w Łodzi. 

Oskarżyciel pub'ii>czny, prokurator Ci·esi:el­
ski, -<v dlużs1zym przemówieniu daJt o>bra.z ge­
henny, kotórą mus.iata .przejść ludność polska 
wsi i miasteczek talk zw<łnego „okręgu \\iar­
ty", wy-s1ied>lo11a ;przyniusowo i w sposób dra­
,k of1ski z swy.ch s-iedzitb. 

Prqkura.tor Ci,es.i·elski mówif: „Z1bmdniaru 
hit.!erowscy róż,nych używa-li sposobów do 
wytępienia na.rodu polskiego, a jednym z nich 
było - wysi1edleni,e, dla wykooywania któ- · 
rego Ni.emcy - stworz~ spocja.\ny aparat w 
postaci „specjalnej komisji wvsi·edleńczei", a 
na czele jej staną! największy .. zbmdniarz 
świata - Himmler, minister dla u.gr,un•towa­
nia niemczyzny na ziemi·ach ' wlączo:nych d() 
R.zeszy". 

Da1lei prokurator przypomina system wy­
~1i1edlai1, iaik to, niespo1dziewan~, w uo,cy, 
zbrodniarze niemieccy 11a1j .eżdża1H ś.pią.cą !u- . 
dność · 111i1as1t b wsi, by w niieludzkii sposób, 
dają.-c millluty czasu, wyrzu9ć care rodziny z 
domostw na tulaczkc a~sied:Hć Niemców. 
Zbudzo.nym z.e &nu poz\Vafa:no, pró-cz <lzi;eci. 
wziąć ze sobą maJy t-0hofeik ua dragę w nie­
znane. Ale przed wędrówką li tu.taczką c.z,eka~ 
ieszcze łutlnaść polską wysied:loną z swyoh · h - k samo poJaWJ.eme s1ę te1 czy mneJ postaci wywo-

zonyc powie -. ł ł · · · h "d · p , k" - d l . d . t , ywa o sm1ec na w1 owm. _g,niazd wdzinnyc'h obóz, 111a Łakow1ei. Któż .z 
erzyns ·1 me armo na ezy o ma1s row sce- · • nas nie :z.n{( -O>bozu na Łąkowej? _ pyta pro-

ny: umie puszczać w ruch aparat „towarzy- Do pogodnego nastroju przyczynili się wyko- kurator; obok Rad-0goszczy budzH równą 
skich" śmiesznostek i małostek, drapujacych się nawcy. a przede wszystkim Irena Górska, jako grnzę i bezmiar męc:,;ia.rini. Tutaj zwoż0110 ca­
w togę uzurpowanej godności. Perzy~ski po- Ada, kuzynka Topolskich. To ·rzetelny as ko- le rndziny wraz z dziećmi i rzucano na he­
zwala wyźyc się i wykłócić swoim ludziom, aby mediowy o nielada zmyśle humoru scenicznego_! ton \\1ieL1<ich -ha,I fabry.czuych; panowa:l fam 
niedługo potym _ukazać ' mocno wyświechtaną. Również Czesław Wołłejko podbił widzów ko- g!ód, rn~dza, choroby; dz,ieci gtnęly s·etka.tni, - a w widm od 2 do 3 la.t wymairfy wSzystkre. 
podszewkę ich dętej powagi i ambicyj. Autor mizmem słowa· i gestu. Stanisław Daszyński ja- Obozem kierowwli opr.a wcy z Rzeszy, a ich 
z pasją odsłania kulisy rzekonftl „niewzruszo- ko nieszczęśliwy małżonek, powściągliwymi wykonawcami byt per.scme'l .ztożony z zdraj­
nych" zasad i przekonań, kwitując śmiechem środkami utrwalił się żywo w pamięci. Staui- ców narodu - voiksdeutsohów. 
ich poczynania. sław Grolicki przeżywał z rozmachem swe za- Do .tych Q'S·fatnich należy o~arwna Belke, 

Bardzo Ie kk omy śl n a Maria, która w wiedzione nadzieje. Wanda Łuczycka wywołała która dzisia•j zasiada na lawie oskarżonyćh. 
oczach swej szacownej 1 rodzinki wykroczyła brawa za scenę spazmów. Andrzej Bogucki miał by odpowiedzLeć i. ponieść karę za czyny P-0:: 

Nie odrazu Krako'w. zbudO\"ano. Ni'e - k k dk ; „ 1 k - k · - I H minione w czasie swego „ur.zędowa:nia" '' przeciw na azom onwenansu, rozsą u, przy- wysoce zaoawną sy wet. ę Ja o przYJac1e e- b 
da się też przepaści woi· ennei· przesko- o• ozie na Łaikowe.i . . . d k k' T b ł b zwoitości, taktu i czegoż tam jeszcze - będzie leny. Reasumując zez'Tha!nia świadków. a byty ni-
czyc Je nym s O iem. o Y o Y zbyt dopóty przedmiotem zażartej krytyki i potępie- Tytułowa rola nie daje pola do rozwinięcia 111i matki, które z d:zie"mi przeszły obóz na 
łatwe i przyj~mne. Pocieszmy się, że nia, dopóki aeropag rodzinny tiie dowie się. że zasobów humoru. Posiada zafo fragmenty dra- Łą1!vowej, prokura•tor stwierdza. iż wy271l.ta z 
w podobnym ,położeniu znajdują się tak- Masia jest spadkobierczynią znacznej fortu- matyczne, jak „po~egnalna" rozmowa z mężem. 'iWY·Ch domostw lud.fio,ść ;polsika byfa podda-
że inni. ' ny. Wówczas skończą się wzburzone akty oskar- Antonina Górecka była w początkowych par- wana s-zcze.gótowej rewizii, aiby ią__ do-

0 '. · · t f kt · k · - · szczęt_nie obraiłmwaić ze wsz:vs-tkiiego. Rewi-czyw1sc1e en a me powm1en za- żenia, śtraci na sile głos oburzenia, a weźmie tiach poważna i s upiona, późnieJ wewnętrzme zia odbywała się tak dokł.acLnie, :he tr2ieiba 
chęcać nas do drzemki, ani do spoczęcia górę, staranie, by znaleźć wygodną furtkę dla rozpromieniona, co świadczy korzystnie o jej bylo do niej stanać v kos-z·uli; zaibrermo 
na laurach; to pozycja miła tylko w teo- przygarnięcia bogatej grzesznicy. możliwosciach interpretatorskich. wszystko: pieniądze, ztcto. nawet olbrącr.ki 
rii. :Więc musiniy czemprędzej zakasać i kolczyki, a ta1kże uow.e buty, 1bieH;rnę, pmi-
rękawy i nie szczędzić wysiłków, by na- w MM*'* czochy itp. Za najmniejszy opór, a nawet o-

. . d . . p I d k -I I pieszatość iprzy ri!wizji bito po hvarzy by-
sze zyc1e co zienne przetoczyć z torów - r z e g ·ą u ~ u. r a . n y .kowcem. Swym oestiaJsfwem wyróż.ntafa się 
,wyjątkowych" (wojennych) na - nor- !, oskarżona Belke. która często „oper-0wah" 

malne (pokojowe). bykowcem. zrywała kolczyki sita. pi:erścion-
Ważne tu są przytem nawet drobiazgi Znakomity reżyser Leon Schiller, który prze- larstwa" ... Natanson powiada, że walczył o te ki i obrączki z naskórkiem. a nawet ip.osunę-

(jeśli je mierzyć światową skalą). Nie bywał w obozie w Murnau ma niebawem po- postulaty ,,dość samotnie".,. Wymienia jedno la s.ię do teg>o. że pr;r,ywdziawszy gijmowe 
mnieJ' owe drobiazgi 'składai·ą si'ę na ·""a- , . , d k . p . . . k w· I .. k" . k , ,.d rękawiczki, w kobiecych or,ganach ptciowyclt ,„ wroc1c o ra1u. owrót jego wzmocm 1 uśw1et- nizwis o Ie ow1e1s ·1eJ, tora sa.i aryzo- poszukiwata ukrytyc.h kosztow.itości; dziecku 
.szą powszednią teraźniejszość. Kiedy ni nadwątlone szeregi naszych ludzi teatru. wała się z: tą postawą. - Doprawdy!? - Je- lrnszar.pala ht'1kę, w któr.ej usi·łowll!ta zn!.leźć 
drobne wydarzenia toczą się jak po gru- .W Warszawie uruchomiono szkołę dramatycz- stem pewien. że 1~ie było tak źle i że autor kosztowności. · 
dzie. - z czasem wstrząsowi może ulec ną, mieszczącą się przy ul. Waszyngtona 16. „Chwytów i zachwytów" przypomni sobie choć- Prokurator zazi1acza, iż oskarżona Belk·e 
cały gmach.„ s k kt k- r t k' p· I"' by jednego -nie mniej zapalonego „rewizjoniste" by ta gorliwą urzędin1czką zbrodn.kzeigo apa-
z d l . 't kł d - . u ces a . ors I w. ro I au _or I. - isa _ismy w dz1"edz1'n1"e walk·1· z szablo1i.em I. konwer1c'·o- ratu nioemieckiego· i. wystę.powała w wielu 

za owo emem W! amy naprzy a JUZ o sukcesie znaneJ artystki dramatyczne1 He-
1 0 

k-. ., . " ~ mieiscuwościach Po'1ski, ja,k: Kutno, Inowro- · 
eneroiczną akci'ę władz porządkowych 1 B , k" · k , · d 'ł 11a na r·utvna - pun cie wyJsc1a twor- l G · t z · · 'l 1 eny uczyns 1eJ, tora me awno wystąpi a w • · ···· " - c aw, ll!ezno. a na we w -atlnosc1u w cza-
które postanowiły uporządkować wsia- W · · k t k t k" , - kt czości młodych pisze ich przedstawiciel, Adam saoh znainej pa·Ćyflkacji, gd•ziie była przyja-
d 

. . . d . . I . ars,;zaw1e Ja o au or a sz u 1 z zyc1a a o- Wł d. h k - k"lk - -ame 1 wys1a ame z tramwai ów. stmał , d k .. t Ob t o ek, c ara_ teryzu3ac 1 u poetow ostatme- ciólką samego sz·eia „SD". . . d . . h d . row po czas o upaq1. p. . ., cym ws.ęp · I .1 . JUZ prze WOJną przepis wc o zema ty- b . „ p · br „ . ł d · go dwudziestolecia, którzy szczegó nie s1 me Za {en stan rz-eczy, mówH ,prokurator C!e-
łem a wychodzenia przednią platformą w.z romony; . rasa · 1 pu 1.czno~c. prZYJJ Y e- oddzi.alali na młode po olenie (Peiper, Przy- sielski. oskarżam matki Ni·emkL które V.ry-
p . t b ł ł d · bmt Buczynsk1eJ bardzo· zyczhw1e. Krytyka chowat'· tych na,dzbr_odniarzy. man_·<>cy· eh sta-rzep1s en y przez nasze w a ze boś, Czechowicz, Miłosz i Broniewski). " ... ,_ l . . 1.. podkreśla rzetelne wyczucie sceny autorki nąć obecni·e prz·ed ś~1dem -\\- Noiymber.ctze, o- · 

Pogiosztony,ł a e mestety. meh wykonywany. i umiejętność stawiania figur. Jan Sztaudynger wziął udóał w wieczorze raz setki tysi.ę cy, a nawet milliony mnrej-
uws awa y w tram\-llaJaC zatory, zgęsz- . . . , . . autorskim, który odbył się z Zakopa~em w .S7.vcl1 7tbrnd.nia·rzy, którzy dDkouywaili d1zie-

czenia nieprawdopodobne. Publiczność, O bter.ack1m asp_ekc1e teat~u .w,yo~>ra .• zm p1- la zniszczeni-a narndów eurorneis!ki>Clh, za to 
S ł N d R d „Carltonie". Na program złożyły się m. in. chcąc być blisko wyi' ścia unikała posu- sze . tan. 1s a:w a zm w ,"· a 10 1 _swiat , przy- t:\nłko, że nie na·le.żai!y do zwvrotlniafei i zdzi• 

f ł wiersze o Paryżu i· erotyki. Słowo wstępne t · ' · · · · · k" ·' M .u. p-1 wania się wgłąb wagonów. Teraz J'uż nie pomma1ą~ tę .·o_r,m, ę wsp~ pr~cy p~sarzy w „,te- cza, ei „s.po11ecznosc~ 111em1ec ·1,ef. a•vJ\.a -w· . t b T k k t h o łódzkim poecie wygłosił T. Bocheński. ka Ddmacza sie ZU!PeŁnle o:dmiennyim cha.-
będzie tego wszystkiego. · arze ,wyo razni : ". a Ja :~i~ma s aryc _ rakterem i umyslowoścła. Oskarrżona Bełke, 

Miejmy nadzieję, że :publiczność łódz- t~matow, ,5~ t:xL~o _zuzyt'e podeJscia, tak t~z „Le'\vy ter" - pod tym tytułem ukazał się sw.1..-111 postępowaniem wykaz.ara. że jest 
lrn wykaże zrozumienie dla tych przepi- mei:na tresc1', ktoreJ. artystyczne~o .,';"'yra:~ m~ w Warszawie „miesięcznik społeczno-literacki, Ni>emka. ua'leżv calkowicie .'duchem i czyua­
sów i że czynna ingerencja władz prze- ~o~naby dac w .teatrz,e wyobrazm . Jesh zas który przynosi m. in. uwagi o powstaniu war- mi do nmuejszego kaJirbru zbrodniarzy TJłe-
stanie być potrzebna. . 1dz1e ~ formę htera~ką, autor. przeprowadza szawskim W. Bieńkowskiego, ]. N. Millera mieckich, a za to wszysiko, co prne.wód są~ 

S 
· · ·, .

1 
, dk--.:. analogię z nowelą, 1ako rodzaJem zwartym „O udział sztuki w całokształcie kultury", Ja- dowy udowo·din~1r, musi fa spa.tkać s,praw;i.edli-

amt wi~rusmy pi ~owac ~orzą u. i skupionym około jednego motywu. na Wiktora „Z pamiętnika", H. Boguszewskiej wal i, zastużoiµa · ~~·rn~, to jest wyrok śmi:erci, 
W Przeclwnynl razle grozl nam .tladal • . . ' . d z b l o ·dorv prosi J)fOJ\.UrdJco:r. 

J k l d ł ,,To niemożliwe", A. Maliszewskiego „ a i i", wzai· d t · · t h d aracz Ja o a •tot ra 1owy mia w swym 0 - Po dlużs.zej naradzi.e Sąd ogłasza, i!Ż ska-
eI?ne ep. ame .P0 ?15k~ bla e- robku artystycznym około 200 ról, a więc przegląd nowych wydawnictw K. Czachowskie- zuie Hertę Belkę ·na kan~ śmierci. Prz-ewo-

nerwu1ące zam1eszame, sc1s 1 a agan. . . „ · M' h } 1\1 1· "'O - J N Miller zwraca uwage na fakt że dnicucy sedzia Zawadzki. uza'Sa>dnta·i·ąc wy-. w1ęceJ, mz na sceme. 1c a1 e .ma przypo- "'· · : · · _ . - • ,, , 
mina dw.i~ najbardziej pamiętne kreacje Jara- mesłuszme spycha się na. Nietzschego _ odpo- rok, zaz·nacza tniędzy irn1vmi: , 

NIE PRZESADZAĆ Z DUŻYMI cza: .;,, „obronie Sokratesa" Platona oraz . w wiedzi?-lność ideową za hitleryzm: „Doktryna .. Światdkowie ca·likowicie potwd.erdzili ge-
LITERAMI ! słuchowis'ku Tadeusza Sygietyńskiego p. t. „Re- Nietzschego - twierdzi Miller - była kultem hennę olbozu na Łąkowej, ohjętą akt·em oskar 

\)
v1 d b d ł · k · k d k 1 ź·enia. ska·zana wykonY\vata swa slui>bę w ,v praw zie „o ywatel'" w potocznej kin". . na cz owie a Ja o nowego os ona.szego ty- sposób brutalny i saodysityc.zny; a nawet 

tnowie nie wykazuje tendencji do wy- I "' t • d d " k. k pu człowieka w skali międzyna. rodowej, pod- dziecku polskiemu nie darowała w swej gor-' k „ naczeJ - o uazwa11e no mow 1 ra- f , - . h. I d d ·1· d 
.parcia ,_,pana'

1
, tóry stał się zwrotem k k" . ł d h · · kt' d czas gdy aszysc1 1. 1t erowcy oprowa z11 o liwości przysporzenia hydrze b.itleorows.ktel , ows 1e1, grupy m o yc pisarzy, orzy o- · · · ł k - d na1' zup_ ~mie1' powszednim, 1· echi.akowoż krańcowego i samounicestwiaJącego się rozwo- złota, wyrywając mu 'al' ę, może ·i·e YJlY tychczas skupiali się dokoła skasowanego 1 · t aJ · <l · k t skrót „Qb." na listach i adresach pocz- ( ju · obłed. ~szowinizm nacjonalizmu". rp~ze(lll!O, POZW ".-°Jący z~ec u emu z;ap?m: obecnie dodatku „Dziennika Polskiego" p.t. • · meć cltoc na chwilę o str.aszn.vm otoczenm 1 

• towych z powodzeniem zastępu]· e -napu- d b 1. w · k' h d h p " lk 1. „Walka:"). - Mło zi pragną _ „a y w 1tera- „ p1astows 1c gro ac omorza , rz:ecz \ przeżywaQ1ym nieszczęści,u, la: ę tę oSi"a•rżo-
szo~ą. i . prete.n~jo~~ln·ą tytułoma.nię turze, a po przez nią i w życiu - było na- pió~ą dr. Stanisława HelsztyńsUiego, ukaże się ~ zniszczył~ -'\V P'O'szuk!waniu w .ni:~i' ska'f-
„Ja~me W1elrnoznego lub tylko „W1el- d . czej" _ Pr edstawiciel·. starych" wkrótce na . półkach - księgarskich. Będzie to ,bo_w .. Oskarzo~~ Belk!e ie.st u:o·sobreme!n he-
możnego Pa.na". pra~ _ę ma • . z . ;' . ' , . z . s-tu h1tlerowsk1e1, pozbaw1011eJ wsizclk~ch u-

. . . WoJCiech Natanson, słuszme podkresla potrze- cykl reportazy z Pomorza achodmego, czuć ludizkkil a że w1na zosfata udowod.1100-
. P?zostaJ~ do oczyszczema _w nasz~m · b~ ,~~ecznie ś~ieżeg.o, cz~j,nego_ sto~unku do I uwzglę?niających , r?wnież szc-~egóły histo~cz- na Sąd wym'ierzył' · nffiiWYŻS·za koa•rę". 
zycm codziennym .szerząca _się nagm1n- zJa\visk szt{iki, komecznosc umkama „szko- ne, związane z ty1m obszarami. j J. s. 
me moda stosowama wszędzie. czy trze· ' · -----------ba czy nie trzeba --wielkich liter. Ję­
zyk .polski, w przeciwieńst~ie ·np. do rozpowszechnienie wprowadza śmieszny, nież wybierać Prezesa.„ Jak donoszą, I Poczynaniom Rządu i przyczyni się nie­
niemieckiego nie uzn.aj'e zwyczaju pisa- nie demokratyczny, dęty styl. Kierownikiem został Zasłużony Dzia- wątpliwie do Odbudowy Całokształtu 
nia rzeczowników wielkimi literami. Niezadługo będzien;ly czytali takie łacz Ob. Dr Tytułkiewicz, jego Zastęp· Gospodarki Pańsi:wowej ... ". 
A przecież każdy dziennik może nam kwiatuszki: 

11
Wszyscy Członkowie cą.„". Albo: „Cudna Polska Jesień, któ- Kiedy się raz "'zacznie z tej 

dostarczyć ~priykła.dów. przelicytowa- Stowarzyszeni w Związku . Cukrow· ra w nas.zym Kraju ma ustaloną Trady· niełatwo ją wyczerpać! To jest 
nia się w .„wersalikach", co ma być niczym mają Prawo i Obowiązek uczest~ cję - w obecnej Rzeczywistości De- pociągająca . swvni przykładem 
dowodem szacunku, a p_rzez nadmierne_ ·niczyć w O~ólnych ~ebraniach, )ak rów-J mókratycznej sprzyja„ Realistycznym nie złofa • 

• 

ł 

beczki 
lawina, 
sa.sied- • 

\. 



Nr. 15 TYGODNIK DEMOKRATYr:ZNY Str. 'i 

Jesz.cze: now ro sz olnv o B w 1 Es z cz EN 1 E 
W art. \Y. Jc<llkkic; w ub. lllllllf.1"7.e ,,'L'~ -, 3) .• • alezy zo1·ganizo1•·ać bursy i świetlice, Opir>ra.iąc s;ę na ,Je krecie P, K. , \Y. N. z jll>nŻllla prze pa Je!, !lh:edmiotów luh nal'7,ętizi, 

godnika p. t.· „.kszcze nowy rok 'szkolny" - gdzie ma ·ąca cię~lde warunki mieszkaniowe tlnia 2:;.10.l!J44 o zwalcza11ii;/'s1wkulacji i li 
1
kt6rych p1·ze<lsięl1iorstwo dotyczy, lub przepa-

opuszczono pewien ustęp, który stanowi uzu- mlo<lziei, moglahy odrahiać zadania, czytać <:hwy \\ ojennej (Dz. U. R. P. Nr !J poz. 4!ł) , l(•k ma,j:~tku sl·azanego. • 

pełnienie uwag autorki o potrzebach 'ak1.ua1- 1 ksr.t~lcić się w spokoju. Oczywi;cie bvłoo~: Zarz:id Miejski podaje do wia<lomości cu na- Lód.i, 29 Wl'Zc-'nia 1!143 roku. 

, Prezydent Miasta r \.·ch szknh.·, mlotlzic?.y 1 naucz••cielstwa. 'fak na_ilepieJ, g:dyhy hur;;~· takie - , tam, gdziej'stępuJ·e: , . I 
więc autorka wysuwa szereg postulat<'iw, z warunki na to po7.wala,ią - prowadziły szko- 1) rosiadaczc" prze<lsięhiorstw handlow~·ch. 

• kt )r~·ch wynika, że „można i należy przy11a.i- ly dla swych uczniów. Poza 1.ym jednak po-' przcmyslowych i rzemie~1J1lcżych winni w Jo- (-) Kazimierz Mij'ril 
mniej w pewnym stopniu zaradzić zin, by <lać winny powstać bursy przy organizacjach spo- kalach swych przedsiębiorstw zawiei:;ić na wi-1 
m1odzieży, która chce się, uczyć, znośne wa- lecznych litr: . do~znym micji;cu cennik, wy.szczf'g<'•lniając~ I J>RZE.TARG 
runki rlo nauki. 4) Ucz111ow1c wybitnie niezamożni, lub ofiarowane przez nich jW7-fd111Joty lub uslugi 

A więc w pierwszym rzędzie -· znajth1j~cy się w ba;·rlzo cię:i:kich warunkach oraz cen~· za 11ie·żądane, a 'Piadto u.iawnić ceny Ga7.o\\·n·a. !ll:ci.>ka w Lodzi. ul. T~nrowa 18, 

1) stworzyć -przyrlzialy materiałó~· p1~m1en. mieszkanioWVch. vinni hvć umieszczeni w bez11ofre<lnio ua przedmiotnch powszedniego. < zt1,za nrzetdrg n.eo~ra11iczonv na : roboty 
nrch <lla ucz:jCP.i się mlo<lzieży i spr?.P<lawać hczpł:łtnnh . int<:;natach luh przy innych ro- użytku. Cennik "'inien zawie,ać: w~·szczeg(1l- I hruka-skic Iła tcrcn ·e fah1TCZ11ym ul. Tario­

je im cenach wp:naczonych, najlepie.i' 7.:-\ po- dzi11ach.: i Tiejcdna zam~nic.i:r.a rodzina 1110- nienie towarów i cen, iirmę luh nazwisko po- \Hl. 18. 
1'rednictwem ;zkół, w ilo,'.:ciach wystarczają: glaby przyjąć do sw<';-o <lonm kole.gę syna luh s::i:;dacza prze<lsięhion:twa, jego a<lrcs; wresz (Jferty oJp'!" i<1da i acc. treści ślcne~n ko-

l 1 
· 1 b · l · 1 1-olez'P-nk" "'c)r'J·i· •1u ,,,:e1 11 "~·parlkach okazało- · „ tę d · .1. ttorysu ·11alez1 skl,a.<lac ,,. 0<\zowni ,\1.icl-

cyr i, ac og;ra111czonyc 1, y 1ue s uz~· y za , „. -. -~ '· ·1 ' · ' r:1e ua sporzii. zenia cemn ,a. ·k· · I T · · d 1 · · -
h Jl · In· się to korzv5tnvm dla ol:iu stron. "' ten 1 . '. . . . 1 ' ·.:'• u · a r.~owa 11'. 0 

- c mą 2? wr.zesma 
P"~ctJ111iot am· u. · , .. : · _ , . . . k 

1 
· 2) Prze<ls1ęb1orstwa, za1mu.H1ce się hurtową 19•:i r. w zap•cczdowa11e1 kopercie z na•t>i· 

2) :'llłodzież mu'<i być doż~·wiana w szkole. ~r?sQb zacie.<m.a.J~'h." :::.ię rowP!e'.: ;\·ięzY .. ·o c-jlub rólhurtową spr:i:edrżą. 1n·z1>1hniot6w· po- ~cui .. Oicrta i1a robot\· b;·ukar,kie ~ wyko­
"'" r~tk-e instytucje, fabryki, hiur , urzędy znistwa i nrz:•.iazni międz~' d;m•cmi. Akc.i:! ~ą 1·;,;zedniego u-htku, ohowi:i.zane sa W\'<lawać 11:1 1 e ·1 "iPrzclin betonowe i". 
prmn\dzn dziś stalówki clla S'"·ych pracowni- po\1:i11ny rnjać się kola rorlzicielskie na terrnie f rachunki na \l'sze!J-ie spl'Z~dawane pr~eclmio- . ~1.c,:-:.Ji'r1··c i·~fnrn1,1c.ir.. oraz śleny. kosz.to· 

ków. Tak;e same stoló1'1'ki powinnv hyć urzą- ::;~.koł. , • . . . ·. , !t~· powszednieg-o uż~·tku. Inne prze<lsięhior- 1:1 s _z \\arunka~11; 11.rz.etar.~u .otrznnac urn:-ua 
<lzon<' we "·szystkich szkołaoi. l\finęły czasy, Do zadan koł rorlz1c1elfldch n~lezal:1hy. TO· stwa sprzedah; takich przedmiotów ohowiaza- W ~1.atn\\·111 \\.'c_isl\!eJ - \\ ytlz1at zakupu\\', 

ł · 1"111·n.~ zaopai.1·?e111·e tt• miarę mozno~c1 Jlleza- ·, . . . ·. ul. l ar.1("011·a lS. 
gdy troskliwe mamusie zawi ia y w perp.;amm ' n, • " " · ne sa wyrlawac rachunki na z<1<la111e l·upu1n- . . - . · . 

· · 1110z· 11,•ch 11cz111•0·,,. w odzież na zimę droga ·- · ". ' · •. Olwar~1c otert nas1<!111 w u111u oz11ac-zonyt11 
sute 'i smaczne drugie śniadanie. Dzi~ nieJe- · .. · • · · ceri:o . ł _. • - ·t .1 10 

<l 
· d N J · lad' t zvsh"311·a przv<lzialów badź zbiórek. · · I • • 11 a z oze111e <>tc1 D ,l("nuz. rano. 

<len uczeń w~·j zie z omu na czczo. - a ez~· ) . ~ 0 u • . 1 · .. · 'b ; · d :ł) Przeds1ęb1orstwa handlowe, przemysłowe_ \Vaui11111 przeta~.l!O\\'C zgodnie z obo 11·iązu-
zerwać z upok.arzającym przynoszenirm ~nia- Akc.1a tak~ Jednak mu~iala?y yc prov-:a zo- i rzemie:<lnicze obó,ńązane 'Są posiadać ra- jac> ni przer!L<w.mi w wn~kości zt. 3.000 zto­
dań przez dzieci zamo;Viiejszych dla uboż- na w sposob taktowny 1 delikatny, by mę za- chunki na wszelkie uabvwane przez siebie żyć na 1 cż • w Kasie Gazowni. a kwit dolą-
szych, - stwarza to już w szl·ole trik niepo- drasnąć ambie.ii ucznia. przedmioty powszedniego· użytku. czyć do .o ert\. 
trzebne i niemile różnice społeczne. Uczniowie Wszystkie te środki i=ą możliwe .do iirze.rro-

ł b 4) Handel poza miejscami, wyznaczonymi 
j)OWinni otrzymy"·ać w szkole - bezpłatnie, wiidzepi::J i niewątpli~:i('. p:·zyc:>:ym. y y. s:ę w do tego przez Zarząd l\t.lejski w J,orlzi, .iest . PRZET A n G 
wzo-J. za mała rloplata.· - poŻU"\vnv. i zdrowy dużym, stopniu do ułatwienia rauk1 mmeJ za- .I.~ 

" " • j zakazany. 
:posiłek. możnej ~nlodzjeży". !5) Zarzadowi Mieji:;kiemu w ł.orlzi służy ·Za rząd Miejski w Lorlzi ogła~1a puliczny 

',... d · · . . d . · fH7C'lnr~ nit wykonn111c grunlownC'go remontu 
prawo ws.„1n1 o pom1eszczema prze się- , 111 rlzil'n: · / · 

p R Z E T A R G hiorshY i sprze?aży ~ zarobk~w~nia: dale.i i;ira. I 11 . 'a po.•esji prn ul. X::iwrol Nr 12, 

Zarząd ]\tie.iski w Łodzi ogłasza publiczny cztorysu ~lepego należy skł:tdać w Wy<lziale ' 1
:
0 przegl_ą~ama ksiąg, zapiskow. 1 dokum:n-i 2) " „. „- „ Skirr11iewickiej Nr S 

prrf'tar~ Da wykonanie remontu instalacji Tcchri'cznym, Piot ·knw J.:a <l4, I piętro, w po- tnw, tudz1ez prawo kontrolowama zapasow I 3) " terl'nię s;:pil11!11 w Knrhnnńwce. 
ogrzewania centralnego: koii.1 nr :; do dnia ~!~. 'l. 1 fl•l:i r. do godz. 11-ei t,~warowych. ' · . Of<'r!y pi,111it111H' (Hlpowiarlnjącc trP,ri ko· 

1) w g-machu io;zkoly po \"'f:zeehne.i! pny ul. pi ~ed polurlniem, w kopercir nale7.ycie zam-' .") Osoby trudni_ące. si~ l~arnn:m ~1~1iei~c~- . ~Jpr~·;n ~!<,pogo 1::t11'Ż\' składać w '·'·yclziale 

ł · · t-11;„teJ· z napi'~nin·. ,,Ofe.rta 11a '"··konanie re· j'"'On~'ln (ze stalą s1e?z1bą), Jak rowmez okręr.. i l'ch!.11l·z1.1yn_1 - I rnl.rko.,'.'·'ka -t ••. 1 p1t:_1ro. w 
DrC\„nowsl:iej 11r 88 ( ączme z remontem m- „ ... ' . k I I l !) k 

montu (wymiciiie rodzai roboty i odpowiedni11 llym, winn~· posiarlac uprawnienia 111-zemvslo- pn OJll • r ·'· ~n c n111 -· wr:-rs111a 1. 4.> ro -~1, 
s1.alacji wo<lociągowo-kanalizac.); . "· we i karh• reje~tracY·ne. (Ustawa z. dnia 1 clclir ~otl~. 11-lrJ prz~d pol~1.dn1em w kopercie 

2 ~ w gmachu szkolnytil. przy ul. L-ęcz. ckic.i poses.1ę) · . . , • _ · · ~ , nal /WI z:1mk1111:l<'J z 11ap1~ern .,Oferta na WY· 

nr 23; · Szczeg6łowe 1nfo111iaCJC oraz :;lepe koszto:n. 2.>.4.1!l38 r. Dz. U. R. P. poz. SG). konnnic rcmon.tu ludni'' (wvmienić octpow;e. 

3) w <lomu wychowawczym przy ul. Bed- sv za opłatą ·20 złJ moina otrzymać ·w '''Y· 7) Za wykroczenia przeciwko przepisom De.· <Inią posPsj~). · 
narskic.i nr l:J; d~iale Technicznym, Oddziale Instalacyjnym, kretu lub rozporzą<lzeń i zarządzeń, za żąda-1 Sr.cŻegMowe informncje oraz qepe kosztory. 

•) 't I · · k" R ..1 ul Piohkmvska C4 I piętro pokój Nr 42. nie lub pobieranie cen WY:i:szvch od wvzna- sv z .warunknmi przclargu m.ożna olr. zymać w 
q w szp a u m1e1<; nn ~·. ,a,~ogoszczu · · · • · ' · , . '. · . . · I''' ·J · 1 ·1· 1 · · • 0-' 1 · 1 I 1 ·1 · . 

· · · · I ·· k l' "1. · · f rt nasbi1i w tv,11 sam\-m dniu o czonvch za sw1adome ,;am1ei\7.CZan1c nienraw- Y' 1.1:1 e ce 1111<·z11ym, uc zw ns a acyJn~, 
nra7. na W\'k011a11 1e remontu msta ac11 ·ann 1- " :\'arcie 0 e '· • · · · ' J l" 1 ·k · ·k· r 1 1 · 1 k · · • 4'" 

· . · · · • . · 1 ] 11 t . \Y d' · t • owe Z odnie Z tiziwych lub niezupP!nvch danvch W c]okumen- Il • IO 
1 Oli s •1 1 • PI<: ro, po OJ , r -• 

zacyino-wodoc1agoweJ ~ urządzen samtar-
1
f!O(Z. - ei. a 1 ~11:1 pize aig ~ . , . . . · . · .. _ 11l11a1Tle ofcrl na,ląpi w lym samym dniu o 

nyc)'i: p1·zepisa11ii wysokn!'CI 3.000 zl nalezy złoiyc t~h obi otu han~lo11 ego. ~ 1 ?ch.unkach.: f~ktu ;:ndz. 11-IC'j. "'aclium przC'largowe zgodnie l 

1) w gmachu szkolnym przy ul. J.,ęc2'yc- w Kasie Zarzarlu Miejskiego, Piotrkowska .!)8, 1:ach) ,·lub w swoich WVJa15mell!ach, "m.1>1 po- tirzC'pi~ami w wy~nkn•\fi 11 t.:i!lo nnlPi~· złoży(: 
kici '11' 23; a kwit dołrccz"\·ć do oferty. nlcgac będą karze are!=;ztu -do G mieiftęcy w !:n, e Znrn1•ł11 ~rh;,kh'go ~ Piolrknw~ka (}S, 

2) w gmachu szkolnym przy ur Wolczuf- . • 1!) 'G r. I i p;rzywnif' do 100.600 zlotrch Juli .!ed1wj z a );.\ - l duląc-z~ ć do olt'rty. 
Łódź, 1!I V.Tze:nia • h.·ch kar, o ile <"lv. n niC' kst ze.grofony su- Z:irz11d l\fit·jski w Lodzi. 

skici nr 117. 
Oferty pi;mienne odpowiadające trc.·ci ko- Zar::'l_d Miejski li' Łodzi. jrowszą karą w ustawie karnej. Ponadto orzec L<'>df., u ,Hzl'~nia Jfłl5 r. 

JC? 

' EW 
druga opiera się na projek<'.ie utworzenia mię- j tylko rządy więbzości. Są to rządy większości 
d7.ynarodowej komisji powiernicze], która z uwzględnieniem praw mniejszoki. Bez tole· 

sprawowałaby mandat nad koloniami wlosk1m1. rowania opinii wustw opozycyjnych nie ma 
Wiochy nie chcą ponosić obecnie konse- demokracjr'. Tak mówi szef rządu wielkie•· 

kwencji za działalność i zbrodnie rządów go i naprawdę, ~1e na frazeologicznych dekla· 

Mussoliniego. Minister spraw zagranicznych racjach tylko. wolnego narodu. 

(G) Wyrok w Paderborn ~strząmął opinią ldotychtzas bezkarne - setki tysięcy opraw- Włoch Ferrucic Parri oświadczył ostatnio: Dziś jedno zaciekłe wstecznictwo, jedna nie· 

polską i wyw?lał zrozumiał7 rozgoryczenie. I ców ~estapowskich żyje na. swobodz~e, ?ro~es „Włochy dzisiejsze nie mogą być narażone za rozumna reakcja może być wrogiem demo kra• 

Ten dr;ikońsk1 wyrok, stosu3ący tak wprost przecnv paczclnyrn zbrodniarzom niemieckim Wiochy Mussoliniego. Niesprawiedliw~ trakto- cji. Ale należy rozumieć pod pojęciem demo· 

nieludzko bezwz~lędne miary sprawied!iwosci 'przygotowuje· się od dlugich miesięcy, zwleka- wanie Wloch w chwili obecnej zadałoby cięż- kracji te wszystkie humanitarne i wzniosie 

wobec męczonych i dręczonych przez lata jąc i odkładając ciągle jego datę, z całej Pol~ ki cios pokojowi i. przyszłości Europy". Trud- zdobycze pucha ludzkiego, które zarówno w 

polskich ofiar niemie«kiej przemocy, nabiera 6ki podnosi się zgodny g!os, żądający jaknaj- no się calk~wicie zgodzić z podobnym rozu- dziedzinie politycznei jak i socjalnej, głoszą 
swoisfych cech w zestawieniu z wyrozumiałoś- rychlejs;zego powrotu do kraju Polaków, mowanicm, zawierającym przy tym niejak:ą zasady wolności mylili, słowa i wyznania, po: 

cią i lttgodno:<cią, wyka'.!'.Y1-Vaną przez brytyjr wc1ąz jeszcze przetrzymywanych w Niem- notę pogróżek. szanowanie praw i przekonań człowieka, rów-

skic władze okupacyjne w stosunku do nie- czech, wbrew swym pragnieniom i woli całego Pai1stwo włoskie przez lata było sojuszni- ność i lojalność wzajemną między ludźmi. 
mieckiej ludności. Nie kat, nie oprawca· jest narodu. . kiem Niemiec. Razem z germańskimi hordami Wszelkie za~lrzeżenia i próby ·stopniowego 

karany, Jecz jego ofiary. Coraz prawdopodobniejsze się stają pesymi- plistoszyły wojska ·wlo~kic Eu.ropę; dopuszcza- dawk01Yania- s11 '; · 11 ~a jeno zamasko~anymi 
.o"'<?- para~lo~salną z~islr sytuację o;wieąają styczne p~zewid~wania •. że, ~~dra nie.mi~c~i~- ły się rabunków i gwałtów w Jugosławii, Grecji, planami utrącania ;sl•··· . d:-.f1'1okracji. Wszel­

tez wymowme mfoJ1111aqe, ogłoszone przez ie'd- go szow1ruzmu 1 zaborczosc1 1 po leJ wo1n1e Alb11nii. Naród wło;;ki popieral l\.hssolinic~o. 
1 
kie argumenty o rzeko1neJ ie~7.cze niedojrza· 

ncgo z delegatów UNRRA, kłóry zwiedził sze- nie zostanie zniszczona całkowicie. Już obec- jego polityka znajdowała pełne uznanie, ple- I !ości ogółu nie są szczere 1 mocno zatracają 
rcg obozów w brytyjskiej i amerykańskiej nie Niemcy podnoszą głowę - ż~dzę odwetu biscyty dawały mu niemal jednomyślne «JO· tendencjami despotii. \Y iiność miarkowana 

strefach okupacyjnych, gdzie dotychczas prze- można byloby im wyperswedować na zawsze parcie. Dopiero już. po wylądowaniu aliantów praworządnością iesl bovi" ,1 najlepszym elc· 

. b:.„\·ają "'.ywi~zieni przez zbirów. hit.ler?wskich I :go~a i~ny~i metodami niż li t~ sła_bość i pobl.a- na terenie Italii. gdy kl~ska Osi stawała się n en tern wychowawczvn. 

Polacy, Zydz1. Grecy, Jugosło·~·1ame 1 przed- zame, 1ak1ch przykłady mnozą się coraz w1ę- oczywista. · obalono Mussoliniego. Obecnie O wolność n~·" ''. ' i poszanowanie praw 

stnwicicle róż.nych innych narodowo5ci, nad ce). sprawiedli1\;o~ć musi zostać wy ierz.ona. Im- człowiek!\ toczy1a 51\'. ta straszliwa wojna. do­

którymi pastwiła si,.ę przemoc niemiecka. De- Tym bardziej aktualne. i. poi.ądane jest za- perializm wioski szukał właśnie odskoczni na piero zakończona. Nic należy wątpić, że jej 

legat ten opisuje, że sytuacja byłych ofiar cieśnienie węzłów współpracy między naroda- kontynencie afrykańskim i kosztem słowiań- 1 szlachetne cele zostaną w· pełni zrealizowane. 

hitlerowskiego reżimu jest obcĆnie wprost nie- mi słowiańskimi, Pol$ka też stale podkreśla skich obszarów a swych wschodnio-poł. gra- Inaczej ludzkość oc7.ckiwalyby nowe wstrząsy 
zwykle ciężka., Wystarczy przytoczyć. fakt, że swe przyjacielskie intencje w stosunku do są- nic. Temu imperializmowi trzeba kres ostalecz- i kataklizmy ~tarć, których niszczycielski og• 

w brytyjskiej strefie opupacyjnej, a takle w siedzkiej Czechosłowacji. Niestety postępo,~a- ny poło.lyc, aby już nie miał terenu dla swej rom staje się trudny wprost do przewidzenia 

nf.eklórych rej.onacl.1 .~tr.e'fy ~1:'1ery~~ń~ki~j •. 

1

' nie władz czeskie!1 ~a Zao.lziu: nie u~t~ją,ce akcti ewentualny przyszły. l\lussolini. .. w~~ec c.o. ra~ po~ężniejs.zych osiągnięć lechni~ 
Niemcy do~la3ą w1ęce3 zywnosc1 a111zeh ich szykany \ntypolskic 1 prowakac3e szowm1stow ·astępnym punk~em ohr;id konferencji łon- k1 i mo1hwo~c1 mszczema. 

ofiary, zmuszone do przeb)"~ania w dalszym czeskich rzucają prawdziwe kłody na drodze dy1iskiej będzie sprawa ustalenia pokoju na Ostatnie odkrycia naukowe, które swój zdu­

ciągu w obozach. Nie brak obozów, w kt6rych iYchłego wzajemnego porozumienia. Nie nale- Bałkanach. Będzie to dla konferencji również. miewający ogrÓrl"em moż.liwo~ci wyraz znala­

deportowani znajdują się wciąż jeszc.ze ita dru- 'i.y jednak wątpić, Że dobra wola Polski znaj- nielatwy orzech do zgryzienia. Fermenty' wew- zly w bombie nt01nowej, nakładają koniecz· 

tem kolczas!ym, pod trażą oddziałów wojsko- dz ie zrzumienie. Uregulowanie spi:.,w:iedliwe nętrzne trawią Bułga1ię. Niezupciniet ust;\bili- ność skupienia w~z ·skich sił ludzkości dla 

wych. podczas gdy , 'iemcy korzystaj~ z peł-
1
z.:igadnie1,ia Zaolzia, uwzględnienie nieodpar- zo\\Tana jest jeszcze sytuacja w Rumunii. T~tni'e- ścidei współpracy i obrony przed zakusami 

nej swobody ,ruchów. j tych prą.w ~tuograficznych naszych do tej zie- je powai:na różnica zdań międt.y wielkimi mo- zl.1. Sarń<t wi.edza beż podkladu idealizmu, bei: 

· Na>trój P'Ychiczny ludzi za drutnmi je t 1 mi jest konieczno:.cią dziejową. N,c powinno I carstwami co do ustosunkowania się, do rządu poszanow,mia człowieka, bez hamulców etyki 

fatalny. Rozumieją oni aż nadto dobrze, i:e 1 lo w niczem przef.i)dzać podsla1rnwcgo problc.-J 1)becnego w Grecji, które.mu Zw. Rad1.ircki doprow •dzić mo~c do potwornych konsekwen-

t& je~t juz nie wróg „h lam tnyma, ale da-
1
1nu ~cisi ej z~odności wohec niemirckicgo nie-: odmawia z lUfania. Omawiaiąc konferencję cyj. Oto w lych dniach w Centralnym In tylu· 

dzc za.pnyja71 ionc Oe1.czynno~ć i dalsze prze· 'ńzpiecze1i:-twa. . 11ondv1\ ki!_ i wrl·aniające'się aktualnie z.agad- <:~ Chimrgii Urazowej w Warsz, vie przcpro• 

bywanie w zamknięciu pow d 1je u nich zwy-, Sprawy reg1 .ac_ii stosunków powojennych 11ienia „Times" zunacza: , pewne poi..,cia bę- wad1.0110 · ek•pertyzę . ądowo-lckarską. Podda­

rodnicnic moralne. fizjologiczne i sebua)nP. sa przedrriot<'111 narad 5-ci11 mini~trów f.pr. za- da mu ·i;iły być dohladniei okre'lonf Na przy. no oglrdzin0m 6 kobiet, które w obozie w Ra­

Często docho1hi do bójek i ktadlie.fv, skoro "'ranicznych w Londynie. Dotyczą one obec- kład poi•:cie c1 •rnokrnci;, która. jak się· oka·. 
1 
l\enbrti~k siuży[y uczon ni hitlerowskim jako 

nerwy. są na wyczerpaniu" a sil)' u kresu. Je- ni" kwe tii b. imperium wło~kiego oraz Bal ki\ ndo. nie1' al ka:<ly 11aróci roz111111c na S\:Ćij . hóliki doświndqalne". Nad tymi ofiarami, 

żeli warunki życia tych Judzi nic ul~gną na-,nóv.-, Jiu~os!awia W'YSunęłi\ .ląd nia httii. ~po Sb". i ty:f'! ami in~v h. dokonywano zbrod\1iczych 

tychmi;ist zmianie - stwie1dza delegat Triestu i Wenecji Julijskiej. Co do b. kolonii D i.wkr J!I jt':·l w modzi<'. N, ni powduią ,, okru't.nych do€wiadczeń, wstrzykiwano im 

UNRRA -• może_ dojść w zimie do zamicszH włoskich w Afryce, wystąpiły z żądaniami Abi ~ie \\szy:;tk'e otwiadczenia, ws1ęd1ie g10 1 się 1n.jro 1m il 7.C baklerie eh •roholwórcze itp. 

i masowych samohójslw. synia oraz Egipt. W sprawie rozwiązania jej pa11owa\11c. 01ci jedn<1k jak prenper liry- W komorach gazowych Qświęcimia jadowitym 

Obur~enie tylko ~oże b!ć _?dpowiedzią na p~ohlemu ?· k~lonii :vloskich w ~fryce'. t>stat-f tyjski, J?~ze<l .[,\'\ icid soci~li~t).L . .rn. ~ l.ab~1 1ir gazem. „c~ k!one~·: ·wytruli. siepacze nie'.11i~c-
P?dobmc raż,ąco mes~rn'1'.1ed~1we. posti;'pow~- 1110 w7ło~1ly się dwie ko11c:pC)e: pierwsza; Parlr, · cmrp• ·\ 1t

1
. c'. r1

" 1 IUJe u~n·o 1 r,ilCJ~ · 1 ny przc~,~lo ·f miliony ludzi. 1:ym szatansk1m 

111e. Potworne zbrodnie n1em1eck1e pozostają prz.ewLdUJe iNndaty posz.cz.egolnych mocarstw, i ,,W na~zym zruLtwut.:mu demokracJa to me p_oczynamom patronowała mem1ecka nauka. 
• . I 

•• 

• 
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'Str. 8 TYGODNIK DEMOKRArYCZNY Nr. 15 

P R"z· E 1' A R G 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza 

t>rzetarg na wykonanie l'emontu 
centralnego ogrzewania: 

publ!czny wyko;nanie remontu instalacji centralnego 
instalacji og1"Lewania (wymjenić odpowiednią posesję). 

1. w bud,111ku Wydziału Gospodarczego, 
Zarządu Miejskiego przy ul. Legionów nr 
8/10; ' 

2. w budynku Wydziału Fina11sowego, Za­
rządu. Miejskiego przy .ul. Piotrkow'ikiej 
nr 98. 

Oferty piśmienne odpo~iadające treści ko­
s~torysu ślepego naieży składać w Wydziale 
Technicznym - Piotrkowska nr 64, I piętro, 
w pokoju nr 5 do dnia 28 września 1945 r. 
do godz. 11-tej przed południem w kopercie I 
należycie zamkniętej z napisem: „Oferta na 

Szczegółowe ii1formacje oraz ślepe koszto­
r:ycy za opłatą 20 zł można otrzymać w Wy­
dziale Technicznym, Oddziale Instalacyjnym, 
ul. Piohkowska 64, I piętro, . })o kój m 42; 
otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o 
godz. 11-tej. · 

"Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 
w wysoJ.ości zł l°'OO należy złozyć w kasie 
Zarządu Miejskiego -:- Piotrkowska nr 90, a 
kwit dołączyć d ofe1·ty. 

Łódź, 21 września 1945 r. 

Zq,rzą.d Miejski w Łodzi. 

ZARZADZENIE 
W związku ' i urzędowym stwierdzeniem 

na terenie miasta wypa•dków pomoru kur, na 
podstawie & 385 rozp. Min. Ro~nict\va z dnia 
9 stJ·cznia 19.?R r. o zwalczan!u chorób zara­
żliwyy}l zw:erięc~·ch (Dz. U. R. P. Ni·. 19 
poz. 167) oraz pi,srna M'ui.~terstwa Rolnict~·a 
i Reform Rol11ych z dnia 29 sierpnia 1945 r. 
Nr. 7.11015, zarzątlzam co n1!'stępu,ie: 

~ 1. ' 
· Tere11 cale.ll.'o miRsta og/oszam za obszar 

;:arrnw ,etrzo11.v. 

żenie się. pod!egaia za<biciu z urzędu. Mięso 
z takich zwierząt, po zbad·a.niu ich przez 1"­
karza wet. może być pozostawione wta:ci-
c!•elowi. · 

~ 5. 
\\' zal.{rodach S<Jshdującvch . z zagro·dami 

zapov-•:etn::ony.mi drób winien być zabezpie­
czony w taki sposób, by nie 111!al możliwości 
przechajzenia na teren za.1rró<l zaipow~etrzo-
nych. & 6. ' 

Do za.gród zapow;etrzo11.vcl!. po ustlnlęciu 
& ?. drobi.u chorego i pcd~!rzan c v:o 0 chorob~ lub 

W wypadk;t·ch, gdy u droblu wystąp;ą ob- zaralel!ie się ornz po przeorowa•dzeniu prze„ 
;a wy lub umiany wzbud;r,aiace rJodeJrz.enie o pisa.nej , de.z.vniekcji, wolno . hedzie wprowa­
pon,10r kur, p-0siaodacz w~nioen nu·t.vcihmiast dzić nowy drób. t„i. kury, iudyczki i t>erlicz­
r;owiadomić o tym naib!iższv kGmisariat k;, dopier·o po uplywie 6 t.v.11;otlni. 
M. O„ Starostwo Gł·ouzkie lub· Oddział . We- & 7. 
terynaryjny Zarza·tli'i Miejskiego, a pa-Oł•e lub Zaka;mje się, a1ż do odwołania, uprawiania 
za.bite otactwo przechować w za.mknięciu do 1ia terenie rn'asta: 

~~~~~~~~~~~~~~~~~,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~aw prz~ycia urzędowego kkaru ~t ~ 11and~ domok~żne~ kuran1~ indykami 

I 

illKl.ADY PRZEMYSl.OWE 
\ . . -" 

·pod Zorzqdem ~ańslwowym · 

'Sr.· w .E .t·G T 
SP .OLKA AKCYJIA 

ł.ódź, ulicą Sen11tlorska łłr. 7 /Il 
DZIAŁ CENTR. OGRZE W ANIA 

• 

Kotły typu Strebel'a i mieszkaniowe 
„Eswu" i „Camera". Grzejniki. · 

DZIAŁ ODLEWNICZY 
Gniotowniki, formierki, kopulaki, s'ita, 
piaskowµicc, elewa~ory. 

DZI-AŁ CHEl\flCZNY 
Autoklawy, prasy filtracyjne, ugniatarki, 
przetłoczki, doubelfony, misy z żeli wa 
kwaso-, łu.go-; lub ognioodpornego. 

D'ZIAŁ ODC°EWóW 
Piece cyrkulacyjne, walc . cegielnieze, 
ruszty, części pieców Hoffmanna, słupy 

· budowlane, wszelkie odlewy do 10.000 kg. 

DZIAł.. 'J'URBINOWY 
Turłiiny syst._ Francis'a, wyciągi rło 
stawideł, kraty przepływowe. 

DZIAŁ MŁY.NARSKl 
Wszelkie maszyny młyńskie, kompletne 
urządzenia młynów, walce młyńskie, 
kola zębate, tarcze do śrutowników, 
artykuły młynarskie, ryflowanie walców, 
gaza jedwabna. 

1
D Z l A L P R A L N I C Z Y 
Pralnice-;- wirów.ki maszyny do prasowania, 
suszarnie, urządzei,ia pomocnicze do pralni. 

l\fĄSZYNY DO <?BTERANJA JARZYN 

Wyszedł pod redakcją Maksym~liana SERW~SKIEGO I 

PIERWS·ZY ROZKLAD JAZDY 
kolei, lotniczy, autobusowy, tramwai k. E. L. I Kolei Dojazdowych 
L. W. E. K. D. ' 

Obowiązuf4cy od U wrze~nia 1945 roku. 
Do nabycia w Polskim Biurze Podróży „Orbis" 

LÓdi, Piotrkowska 65 i ·68 

/ 

§ 3. i perliczkami: 
Zabite zwierzcta chore lub też padle„ po b) odbywania tar.1;6w i po•kazów tych 

uprtedni!ln zba.ctaniu i·ch prrez urzędowego zwierzat: · 
lekarza wet. naJ.eżv w całości znfaz.czyc przez c) . pe<lzenia i .przewo1ż·enia i-eh: 
·~aJ.e111fe, wzglcd.nie glebo-kie zakoopan:e. Zni- ' d) wywozu t~cl1 .11:atunl\ó'v zw ' erząt~ 

szczenitt pood·legają równi.eż wnętrzności' i & 8. · 
pierze i krew zwierzat zaihitych z urzędu. Winn,i naruszen1a pow.vżs•zych zar.u1dzeń 

& 4. kara.ni bę-cla z,?;odnie i art. 98.107 rozp. Pre-
Po ttrzędO'\vYm -4ltwierdzc.ni·u w za•grodzie zyde·nta Rzplitei z dn1a 22.8.1927 o zwalcza­

pomoru kur, wszystkie zwierzęta (kury, in- nitt zaraźliwych chorób zwierzęcych (Dz. 
dyki i perliczki) po:deirzaine o zara.zę i zara-1 U. R. P. Nr. 77, poz. 673). 

~ A R Z Ą ·n Z ;E N I ·E 
Na pcxlstawi·e § 321 rozp. Min. Rotnict\va z § 6. 

, 

d.tjia 9.L928 r. o zwalcza·niu zaraźliwych Wszystkie. psy. iii koty bezoa{1skie . lub wa-
chorób .?Wi.erzęcych (Dz. U.R..P. Nr. 19 p. 167) !ęsaiace .sie, jak równ'eż prowadzon'e bez 
i w związku z urzędowym stwierdzeniem na S'11lyczy J.ub bez kagańca hęda wytawia·ne 
teren.Ie m.1 Łodzi V.'Ypa.dku wścieklizny zarzą- przez · miejskiego czyścici·ela i natychmiast 
dzam co n.~ ·stępuie: zabi.Jane. 

/ . § 1. 
Terem calezo tńia·sta Ło·dzi wra:Z z CJioina­

mi o~łaszam za obszar za.grożooy wście-
kllz·ną. · , § 2. 

Oso:by wta.daiace psem lub 
0

kotem cborym 
albo podejrza.nym o wśc'.ekliznę wudednJe o­
so•by pokasane przez ta.ki:e p3y lub koty win­
ny natvchmiast powiadomić naibbższy Komi­
sariat Milicji Ob.vwatelsk'ej, Starostwo Grodz 
kie lub Oddział Weterynar•inY Zarządu Miej­
skiego. 

Jec:linocześnie z tytn należy zwierzęta cho­
re lttb pcxl·eirzane o wśdeklizne od{lsobnić od 
iunvch zwierzat. 

§ 3. 
Wszvslkie psy i koty, u których urzęąowo 

stwieridzono wściekliznę lub podejrzeuie o 
wści-eklizuę, jak równie2 psy i koty Podej­
rzane o zara.żenie sie wścieklizną natych­
miast podlegaja zabiciu. 

§ 4. • 
Wszystkie psv na terenie miasta wi<nny być 

trzyma•11e na uwiezi lub w zamknięciu. a koty 
w 7..am\rn'ęci·u. § 5. 

\V razie ~rowa-dzenia psów \Vinny one hyć 
trzymalfle n.a smyczy i ·za-0,paitrzone w bez, 
pieczny ka?;aniec. 

Zarzadzeit1ie to ni•e obowiązuje, gdy chGdzi 
o psy PIJ!icy.ine. i myśliwskie w czasie uży­
wania ich do pracy. Po tym czasie psy te 

I muszą być również pr.owadzooe na smyczy 
l z:io<matrzone w kaga111ec. 

& 7. 
,. Wyprowadzani·e (wy\vożeni·e) osów i ko­
tów z terenu miasta Łodzi dopuszczalne jest 
tylko za zezwolen:em ollnośne!liO starosty 
grodzkiego, oo ttp1'zednim zbadani11 i uznaniu 
psa lub kota przez grodzkiego' l't!karza wet. 
za n.iepodejrza.nego o wścieklilme: -

. , , !) 8. 
\.\':n.ni naruszenia pov.ryż~ze1;0 zarządzenia 

będą karami zgodnie z · art: 98-108 rozp. Pre­
zydenta Rzplitei z d·nia 2 s;enmia 1927 r. o 
zwalczamu zaraźliw\•ch chorób Z\\ierzęcych 
(Dz, U. R„ P. Nr. 77 DOZ. 673). 

Z WYDAWNICTW 

Ukazał się w sprzedaży nowy Rozkład 
Jazdy: Jfołejowy, lotniczy, autobusowy, 
łramwajowy i kolejek dojazdowych ł.. W. 
E. K. D. w opracowaniu Maksymiliana 
Ser~ińskiego. 

Jest to pierwszy rozkład jazdy i wydany 
jest b. starannie. Niewątpliwie spotka się 
z gorącym m:rvmiem„. Obowiązujący na 
terenie całej Polski z dniem 2.S września 
1945 roku. 

Rcocrfuar 11in łódtłliłch o . ·11~rs.22 Jl-45 r. 
POLONIA-

ul. Piotrkowska 67 

TĘCZA 
ut Piot~kowska 108 

,,Miasto chłopców" 

P. K. F. Nr. 2.S 

WLóKNIARZ j „Serce matki" 
ul. Zawadzka 16 , „Polska Kronika Filmowa Nr 2.3" ---·1 ,lllllllllllllllllUlllll11111111111111111111111111111l. llllllllllllllll.llllllllllllll~lllllllllllllllll11111_111a.. H E L ' ,J)ziewczę z dalekiej północy" 

_ _ ~ ul. Legionów l-4 P. K. F. Nr. 2.4 Nowiiiy dilla Nr. 16 =· B u R T. ' o E T A L. __ ....... ~W;...15-LA __ __..;_;:---------'-.;;....--..;.;..--= Polecamy P. T. Kliienteli , = ul. Przeiazd 1 „Za siedmioma górami'• = .Bogaty wybór pierwszorzędnych· żelazek (domowe, podróżne), kuchenek, = 
· piekarników, chromonikieliny, splral grzejnych i t. p. Wszelki sprzęt. elekłro· STYLOWY 

- ul. Kilińskiego 12.3 
P. K. F. Nr. %5 i Karyntia = techniczny. Stałe pogotowie napraw elektrotechnicznych = --------------1 --------~-----·-------

- :: BAL TYK 
Warszaw$ka Wytwórnia Grzejników Elektrycznych Instalacja Siły Swiatła = ul. Narutowicza 20 

E R 066 GDYNIA . ,,A ul. Przefazd l I 
sp .. z ogr. odp. :----R-O_B_O_T_N_IK----.-i------------------

1.ódź Prze?azd 36 .lei. 153- 7.9 ' - ul. Kilińskiego 178 " „Korsarze" 

11111111111111łlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilillllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllll, .----Z-AC_H_Ę-TA----ii-----·---------,• „Barbara Radziwilłówna" 

,,Druga młodo'ic" 

P. K. F. Nr. :z,g Morze = 

. . 
ul. Zgierska 26 „Polska Kronika Filmowa Nr~ U" 

· ~ 
WOLNOSC 

F.i r. ma 
' 

Dembiński 

~,ODE O N" 
Jan 

Łódź, Piotrkowska 160, róg- Głównej 
POLECA 

Duży wyb6r instrumentów muzyczny(lli. '8.tefony, Płyty, Radia, 
Harmonie, Struny, Igły, Sprężyny. 

' ' ,Warsztat 'reperacyjpy ·na miejscu 
~upno 

_ _.. __ 
Sprzedaż 

. , 
.,.'· • .. 

ul: Napiórkowskiego 16 

ROMA 
ul. Rzgowska 34 

PRZEDWIOśNIE 
ul. teromskiego 74-76 

TATRY 
ul. Sienkiewicza 40 . 

„Sportowiec mimo woli" 

„2.2. lipca śWitito Odrodzenia Polski„ 

„Ona broni Ojczyzny" 
P. K.-F.. Nr. 24 

Początek-~~ ~W~dni -;o;;;edn1e o godz. 16,18 i 20; w niedzif9lę t święta 
o godz. 14, 16, 18 i lO.t Kina: „Polo nia", „Bałtyk", „Wisła", „Hel'~, „Przed- ... 
wiośnie" !..::Roma" rozpoczynają seanse o pół godziny później~ 
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